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S T E F A N  G UT

Znaczenie p a rkó w  n a rodow ych  d la  tu ry s ty k i 
i  w czasów

Jednym z m otywów, dla k tó rych  tw o rzy  się w  Polsce 
pa rk i narodowe, jest ich użyteczność jako m iejsc czynnego 
i  biernego w ypoczynku ludności. Zachodzi jednak pytanie, 
czy park i narodowe są w  stanie wypoczynek ten ludności 
zapewnić? K ilku le tn ie  obserwacje wzmagającego się stale 
ruchu turystycznego i wczasowego na terenach parków  na­
rodowych dostarczyły nam przede wszystkim  wiadomości 
o tym, o jaką formę wypoczynku w  tym  przypadku chodzi. 
Duży procent wczasowiczów znalazłszy się na terenie phrku 
narodowego, wcale nie szuka przeżyć estetycznych ani też 
piękna przyrody pierwotnej, lecz szuka po prostu skrawka 
traw y, gdzie by można usiąść, wyciągnąć przyw iezione z so­
bą w ik tua ły , spożyć je  i leżeć do czasu odjazdu autobusu.

W skutek takiego stanu rzeczy, wobec ogromnego „na ­
jazdu" wćzasowiczów na tereny parków  narodowych w y tw a ­
rza się taka sytuacja, że niektóre ich obszary są wprost za­
tłoczone ludźmi, inne zaś są niemal puste. W iadomo po­
wszechnie, że hektar pow ierzchni zielonej jest w  stanie p rzy­
jąć ściśle ograniczoną liczbę osób, jeś li pow ierzchnia ta n ie 
ma być zupełnie zdewastowana. N ie trudno sobie w yobra­
zić, ja k  wygląda np. zieleń Ojcowa, je ś li w  pogodną niedzielę 
tłoczy się w  15-hektarowym Parku położonym na dnie do­
lin y  k ilka  tys ięcy osób. Trzeba dodać, że bardzo często w y ­
cieczki z zakładów pracy przywożą z sobą własne orkiestry, 
k tóre  koncertu jąc na „św ieżym  pow ie trzu" stwarzają kako­
fonię, po prostu trudną nerwowo do wytrzym ania. Obraz ta ­
kiego terenu wypoczynkowego nie by łby  pełny, gdybyśm y 
nie dodali jeszcze nieustannego ry k u  autobusów, samocho­
dów i motorów, które  ponadto zatruw ają powietrze szkodli­
w ym i dla zdrow ia spalinami. Przy takim  o lbrzym im  najeździe 
tu rys tów  zdobycie posiłku, szklanki w ody sodowej czy piwa 
urasta do m ia ry  zadania n iekiedy ponad siły.

3



Jak iko lw iek  odpoczynek w opisanych warunkach nie ty l ­
ko jest n iem ożliwy, lecz wręcz przeciwnie jest on bez w ątp ie­
nia dla zdrow ia szkodliwy. S łyszymy przecież ciągle, że od­
poczynek w tedy ty lk o  jest odpoczynkiem psychicznym i f i ­
zycznym, gdy odbywa się w  ciszy i spokoju. Przy naszym 
żyw io łow ym  ruchu wczasów świątecznych odpoczynek w  par­
kach narodowych, szczególnie w  parkach bardzo popular­
nych, ja k  O jcowski, Tatrzański czy Pieniński, staje się udrę­
ką. A by  nie być gołosłownym, przytoczę parę przykładów. 
Frekwencja w  Tatrach, a w łaściw ie  w  najbliższych okolicach 
Zakopanego wynosi w  ciągu sezonu letniego m ilion  osób. 
W  Pieninach, ażeby w yjść na T rzy Korony, trzeba czekać 
w ogonku nieraz k ilka  godzin. W  O jcow ie w ie le  jest takich 
niedziel, k iedy na dnie do liny  „odpoczyw a" do 10 tys ięcy 
ludzi i garażują setki samochodów i motorów.

W idząc ten tak z ły  dla zdrow ia człowieka jak  i dla przy­
rody parków  narodowych stan rzeczy, dyrekcje  ich postano­
w iły , ażeby dla tego rodzaju wypoczynku w ydzie lić  pewne 
tereny, o ile  możności poza granicam i parków, i odpowiednio 
je adaptować. W  ten sposób ludzie, k tó rzy  chcą wypoczywać 
„na traw ie ", m ie liby  w  pełni zapewnione te możliwości, rów ­
nocześnie zaś by łby  m ożliw y inny  wypoczynek polegający 
m iędzy innym i na podziw ianiu w  ciszy i spokoju piękna 
przyrody.

Ten sposób bez wątpienia zmniejszy niebezpieczeństwo, 
na jakie  narażona jest przyroda, i um ożliw i wczasowiczom 
tak i odpoczynek, jakiego sami będą chcieli. Jednakże nie jest 
to rozwiązanie w  pełni zadowalające.

Przede wszystkim  musimy domagać się, aby odpowiednie 
Władze u ję ły  wreszcie w  karby zupełnie chaotyczny i nie 
opanowany ruch wczasów świątecznych i  wycieczek. Jest to 
sprawa bardzo trudna nie ty lk o  ze względu na n iezdyscypli­
nowanie naszego społeczeństwa, lecz także z uwagi na sprze­
c iw y  pewnych czynników  turystycznych, które  widzą znacz­
ne zmniejszenie dochodów płynących ze „swobodnego" spę­
dzania wczasów tak  ja k  to jest obecnie. W  dalszym ciągu 
trzeba by znaleźć jakąś nową drogę przekonania indyw idua l­
nych oraz zrzeszonych wczasowiczów, gdyż w ie le w ys iłku  
i pieniędzy w kładanych obecnie w  odczyty propagandowe 
i  w ydaw nictw a odnosi m ały skutek.

Jako pierwszy wysuwa się tu  postulat, aby masowy ruch 
wczasów k ie row any b y ł w  znacznej swej części poza tereny 
parków narodowych. Terenów takich jest w  Polsce, a szcze-
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golnie w  w ojewództw ie krakow skim  bardzo dużo i nie ma 
z;adnych obaw, aby nie zadow o liły  one niedzie lnych wcza­
sowiczów.

To, o czym się ciągle mówi, że teren wczasów świątecz­
nych musi mieć: muszlę dla orkiestry, parking, w ie lką  re ­
staurację, dom ki kempingowe, boiska do gier sportowych
1 w iele innych adaptacji, zaspokoi wymagania nie wszyst­
kich. Oczywiście, że jeś li n iektóre z tych  urządzeń będą poza 
granicą parku narodowego lub na jego peryfe rii, n ik t się nie 
będzie temu sprzeciw iał. Jednakże wszystkie one w  kom ple­
cie są typow ym i elementami składow ym i tzw. parków  k u l­
tu ry , nie zaś parków  narodowych. Tereny wczasów świątecz­
nych, na k tó rych  odpoczynek nie jest odpoczynkiem „k ie ro ­
wanym ", ja k  to ma miejsce właśnie w  parkach ku ltu ry , jako 
główne zalety pow in ien mieć: czyste powietrze, czystą wodę, 
dużo zieleni i spokój. Sprawa w yżyw ien ia  świątecznych go­
ści nie jest problemem. Jeżeli ośrodków takich  będzie w y ­
starczająca ilość, przy rozsądnym i p lanowym  kie row aniu  
do n ich ludz i pragnących odpoczynku i ty lk o  odpoczynku, 
dodatkowego w yżyw ien ia  i dostarczenia napojów podejmie 
się raz na tydzień najbliższa gospoda Samopomocy Chłop­
skie j lub  insty tuc ja  analogiczna. —  Już obecnie można zau­
ważyć, że wczasowicze ze względu na drożyznę w  restaura­
cjach, w  k tó rych  do cen ka lku low anych  według co najm niej 
kategorii d rug ie j dolicza się jeszcze 10°/o dodatku uzdrow i­
skowego, w  większości przypadków przywożą pożywienie
2 sobą. Chodzi w ięc w łaściw ie  ty lk o  o dostarczenie odpo­
w iednie j ilośc i napojów chłodzących.

Oczywista, że w ytypow an ie  jak ie jś  czy jakichś m iejsco­
wości na tereny wypoczynku świątecznego nie może ko lido- 

z . gospodarką rolną i leśną, jaka  jest tam prowadzona, 
-hodzi ty lk o  o to, aby na takich terenach nie wykonyw ano 

żadnych tak ich  czynności, które  m ogłyby zeszpecić krajobraz. 
Będzie to ła tw e do osiągnięcia, je ś li nie będzie się prowadzić 
schematycznej, często błędnej regu lac ji potoków, nieprze­
m y ś l a n y ^  m elio rac ji itp. Jest też bardzo wskazane, aby 
ośrodki wczasów świątecznych organizować w  oparciu 
o p a r.k  i p o d w o r s k i e .  Ostatecznie bez większej szko­
dy można by w  nich organizować punkty  w yżyw ien ia , po­
łożyć podłogi do tańca itp.

W yszukanie i urządzenie ośrodków wypoczynku świą­
tecznego oraz um iejętne skierowanie do nich wczasowiczów 
jest sprawą bardzo pilną. Piszącemu te słowa po obserwacji
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ruchu wczasów świątecznych na terenach parków narodo­
w ych w ydaje się, że jest to jedyna możliwość uratowania 
ich przyrody. Przyroda parków narodowych jest dewasto­
wana nie ty lk o  czynnie przez n ie jednokrotn ie  bezmyślnych 
wczasowiczów, jest także dewastowana b iernie przez ich 
tłum y, czego się przy masowej frekw enc ji absolutnie nie da 
uniknąć. M usim y pamiętać, że niszczenie p rzyrody każdego 
parku narodowego jest równoczesne z pozbawieniem go raz 
na zawsze w a lorów  bezcennego dla nauki żywego laborato­
rium  przyrodniczego i zupełnie uniem ożliw ia szukanie w  nim 
estetycznych wrażeń oraz ku ltura lnego wypoczynku.

J A N IN A  JE N T Y S -S Z A F E R O W A

Endem iczne g a tu n k i brzóz w  Polsce

1. B r z o z a  o j c o w s k a  — Betula oycoviensis  B e s s  e r

Brzoza ojcowska jest polskim  drzewem endemicznym. Zo­
stała ona opisana w  roku  1809 przez W iliba lda  B e s s e r  a 
z n iew ie lk iego obszaru leżącego na stokach m alowniczej Do­
lin y  O jcow skie j na północny zachód od Krakow a i po dziś 
dzień tam się utrzym uje. W  sąsiednich dolinach spotykam y 
ją  ty lk o  sporadycznie.

Jest to brzoza o tak charakterystycznych cechach m orfo­
logicznych, że bardzo ła tw o ją odróżnić od brzozy brodaw- 
kow ate j Betula verrucosa, gatunku, z k tó rym  jest najb liże j 
spokrewniona. Liście ma małe, 15—40 mm długie, najczęściej 
z 4—5 param i nerwów, wyrastające po 2— 6 na krótkopędzie. 
K ró tkopędy zakończone ko tkam i mają czasem do 9 lis tków  
i są wydłużone od 2 do 5 cm, podczas gdy u brzozy brodaw- 
kow ate j mają one po 2—3 liśc i stojących omal okółkowo na 
siln ie skróconych pędach. Drobnolistność i charakterystycz­
ne rozgałęzienie są powodem, że nawet z daleka można od­
różnić brzozę ojcowską od brzozy brodawkowatej. Zimą od­
cina się też od n ie j wyraźnie  pokrojem  oraz tym, że zacho­
w uje  na swych gałązkach owocujące ko tk i aż do wiosny.
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Klasycznym  miejscem występowania brzozy o jcow skie j 
są zbocza do liny  Prądnika, zbudowane z wapienia ju ra jsk ie ­
go, k tó ry  w  w ie lu  miejscach tw o rzy  malownicze skałki. 
Brzoza ojcowska rośnie na m ałym  odcinku do liny  w  oko licy  
Hamerni, osady leżącej około 7 km  poniżej O jcowa. Stok 
do liny  jest w  tym  m iejscu nachylony łagodnie w  k ie runku  
północno-wschodnim i jest poprzecinany szeregiem małych 
wąwozów i zapadlin siln ie nasłonecznionych i zasłoniętych 
od w iatru . W  sąsiednich dolinach spotyka się ją  ty lko  spo­
radycznie.

H istoria  brzozy o jcow skie j nie jest dotychczas znana. 
N ie wiadomo też, czy specjalne ukształtowanie terenu, czy 
jakiś inny czynnik spowodował, że gatunek ten powstał 
i u trzym ał się w  jednym  ty lk o  m iejscu w  D olin ie  O jcowskiej, 
nie wykazując tendencji do zajęcia dalszych terenów, choć 
w tejże samej dolinie, mającej około 14 km  długości, znaj­
duje się w ięcej miejsc podobnych ukształtowaniem  do k la ­
sycznego miejsca występowania tego interesującego ende- 
mitu.

W  stosunku do swej najbliższej krew ne j — brzozy bro- 
dawkowatej brzoza ojcowska zdaje się być rośliną upośle­
dzoną. W prawdzie zakw ita znacznie wcześniej, bo już w  trze­
cim roku  życia, nie mając nawet nieraz i pół metra wyso­
kości, potrzebuje jednak do swego rozw oju nierów nie w ię ­
cej św iatła i ciepła. Najpiękniejsze przeto okazy brzozy o j­
cowskiej spotykam y na przydrożach oraz w  miejscach od­
słoniętych i dobrze nasłonecznionych. Rosnąc w  zmieszaniu 
brzoza ojcowska nie w y trzym u je  konkurenc ji i  ginie. Rów­
nież brak zdolności do rozpadania się ko tek z do jrza łym i 
owockami i przetrzym ywanie ich na gałęziach aż do w io ­
sny — nie sprzyja rozmnażaniu się tego drzewa. O w ocki 
brzozy k ie łku ją  bowiem w  przyrodzie ty lk o  wtedy, k iedy 
jest ciepło, a w ięc na jlep ie j w  sierpniu zaraz po dojrzeniu 
kotek. W iosenne wysianie brzozy o jcow skie j rzadko daje 
rezultaty, a n iestety brzoza ta sieje się w  przyrodzie najczę­
ściej dopiero na wiosnę.

Rozmnażanie drogą rozsiewania w łasnych i zapylonych 
pyłk iem  tego samego gatunku nasion nie jest jedyną drogą 
u trzym yw ania się brzozy o jcow skie j na je j k lasycznym  m ie j­
scu występowania, gdzie ją  150 la t temu odnalazł B e s s e r. 
Brzoza ta tw orzy bowiem ła tw o mieszańce z brzozą brodaw-
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Ryc. 1. K ró tk o p ę d y  brzozy o jco w sk ie j (u góry) i  b rzozy  b ro d a w k o w a te i
(u do łu)

Fot. J. Truchanowiczówna

kowatą, która rośnie na tym  samym terenie. W  stosunku do 
swojego partnera brzoza ojcowska również zachowuje się 
ja k  istota upośledzona, charakterystyczne dla tego gatunku 
cechy m orfologiczne nie u jaw nia ją  się bowiem u mieszań­
ców. W  rezultacie brzoza ojcowska zapylona pyłk iem  brzozy 
brodawkowatej daje młode pokolenie podobne zupełnie do 
form y o jcowskie j. Toteż wśród licznych brzóz brodawkowa-
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Ryc. 2. B rzoza o jcow ska w  z im ie
Fot. M . Sokołowski

tych, porastających klasyczne miejsce występowania brzozy 
ojcowskie j, jest dużo a może i większość takich, k tó re  mają 
ukry te  cechy gatunku oycoviensis. W  rezultacie z form  m ie­
szanych mogą w  dalszych pokoleniach powstawać w  pew­
nym  procencie czyste fo rm y rodzicie lskie i k to  wie, czy spo­
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radyczne, ale stałe pojaw ianie się na tym  samym miejscu 
do liny  coraz to nowych okazów brzozy o jcow skie j nie ma 
swojego źródła częściowo w  tym  właśnie rozszczepieniu 
form  pochodzących z zapylenia brzozy o jcow skie j py łk iem  
brzozy brodawkowatej lub  z zapylenia brzozy brodawkowa- 
tej py łk iem  brzozy ojcowskie j.

Uwagi o łatwości krzyżowania się brzozy o jcow skie j 
z brzozą brodawkowatą oparte są na obserwacji m łodych 
brzózek w yros łych  z nasion brzozy o jcowskie j, zebranych 
z je j klasycznego miejsca występowania. Z nasion takich

Hyc. 3. O w ocu jąca roczna s iew ka brzozy o jcow sk ie j
Fot. J. Truchanowiczówna

w yrasta ją  zawsze dwa typ y  drzewek. Jedne z nich mają 
wszystkie cechy charakterystyczne gatunku Betula oycovien- 
sis i te zakw ita ją  norm alnie w  trzecim  roku  życia. Drugie zaś 
w yglądają  zupełnie ja k  młode drzewka gatunku B. verrucosa  
i na tych  k o tk i po jaw ia ją  się dopiero w  szóstym roku życia. 
Stosunek tych  dwóch typów  m orfo logicznych b y ł zawsze po­
dobny, to znaczy około 50:50% . M im o w o li w ięc nasuwało 
się przypuszczenie, że brzoza ojcowska, rosnąc w  przyrodzie 
w sąsiedztwie brzozy brodawkowatej, zapyla się w  połow ie 
w łasnym  pyłkiem , zaś w  połow ie pyłk iem  drugiego gatunku,
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i  stąd w  następnym pokoleniu o trzym ujem y dwa ty p y  m or­
fologiczne: czyste fo rm y brzozy o jcow skie j i mieszańce po­
dobne do brzozy brodawkowatej, powstałe z zapylenia na­
sion brzozy o jcow skie j py łk iem  brzozy brodawkowatej. Jest 
to dotychczas jednak ty lko  hipoteza.

A by  przekonać się, czym jest w  istocie gatunek Betula 
oycoviensis  i  ja k i jest jego stosunek do gatunku verrucosa, 
założono w  roku 1952 w  Ogrodzie Botanicznym w  K rakow ie 
plantację brzozy o jcow skie j z nasion zebranych w  klasycz­
nym  miejscu występowania i  na tym  materiale, liczącym 
przeszło 100 egzemplarzy, przeprowadza się obecnie dośw iad­
czenia za pomocą planowych zapyleń krzyżowych. W  obec­
nej c h w ili udało się już  otrzymać z nasion jednej siewki, 
k tóra  zakw itła  w  trzecim  roku  życia i  została zapylona p y ł­
k iem  starszego egzemplarza brzozy ojcowskie j, nowe poko­
lenie, w  k tó rym  20% siewek zakw itło  już na początku d ru ­
giego roku  życia, a w ięc w  rok  po w yk ie łkow an iu  (ryc. 3). 
Dzięki temu wzmożeniu zdolności do wczesnego zakw itania 
brzoza ojcowska stała się znakom itym  m ateriałem do badań 
genetycznych.

W  c h w ili obecnej hodowla doświadczalna posiada w  Ogro­
dzie Botanicznym w  K rakow ie  oraz w  ogródku Ins ty tu tu  Bo­
ta n ik i PAN k ilkase t siewek będących w yn ik iem  zapylenia 
m łodych egzemplarzy brzozy o jcow skie j py łk iem  własnym, 
pyłk iem  innych osobników tego samego gatunku znajdu ją­
cych się również na p lan tac ji w  Ogrodzie Botanicznym, da­
le j py łk iem  dorodnych egzemplarzy brzozy brodawkowatej 
pochodzących z miejsc, gdzie nie mogło być żadnego skrzy­
żowania z brzozą ojcowską, oraz pyłk iem  przypuszczalnego 
mieszańca oycoviensis X  verrucosa.

Poza tym  przeprowadzono szereg zapyleń krzyżow ych 
mieszańców oycoviensis X  verrucosa  py łk iem  własnym, p y ł­
kiem  brzozy o jcow skie j oraz py łk iem  brzozy brodawkowatej. 
Spodziewamy się, że ta hodowla doświadczalna, prowadzona 
starannie i z w ie lk im  nakładem pracy, dopomoże nie ty lko  
do dobrego scharakteryzowania gatunku Betula oycoviensis, 
ale w yjaśn i h istorię  jego powstania. Dopomoże ona też do 
utrzym ania tego gatunku i  zapobiegnie jego zagładzie, która 
zagraża mu obecnie bardzo poważnie w  klasycznym  miejscu 
występowania, mimo że gatunek ten b y ł od szeregu la t pod 
ścisłą obserwacją i ochroną. M a to związek z zastosowaniem 
z a s a d  ochrony ścisłej do terenu wydzielonego przed 30 la ty  
jako  trw a ły  rezerwat z miejsca występowania brzozy ojcow-

11



12

Ryc. 4. B rzoza czarna p rzy  drodze z Nowego T a rgu  do Czorsztyna. 
(Ze zb io ró w  Z a k ła d u  O chrony  P rz y ro d y  P A N  w  K ra ko w ie )



skiej. Ponieważ w  m yśl panujących, słusznych w  zasadzie 
haseł, że w  rezerwatach ścisłych należy zaniechać wszelkie j 
gospodarki i zostawić przyrodę samą sobie, nie pilnowano, 
aby okazy brzozy o jcow skie j m ia ły  zapewnioną dostateczną 
ilość światła, rozrosły się tam inne drzewa, g łównie brzoza 
brodawkowata i  osika tak silnie, że okazy brzozy o jcow skie j 
zostały częściowo zaduszone. Po wojn ie, w  czasie k tó re j nie 
m ie liśm y możności gospodarowania' swobodnie w  naszej 
przyrodzie i roztaczania nad nią opieki, zachowało się na 
terenie rezerwatu zaledwie pięć okazów tego interesującego 
gatunku. Na szczęście u trzym uje  się on jeszcze na terenach 
sąsiednich, k tó re  jednak są coraz bardziej zagospodarowywa­
ne, gdyż nadają się doskonale na plantacje drzew owocowych 
oraz truskawek. W obec celowej ochrony częściowej, jaką 
stosuje się obecnie do brzozy o jcow skie j oraz lepszego po­
znania wym ogów ekologicznych tego gatunku, mamy na­
dzieję, że ta w ie lka  osobliwość a zarazem ozdoba naszej 
przyrody, mimo przeszkód, jak ie  je j stawia człowiek-hodowca 
praanący zagospodarować każdy skrawek ziemi, utrzym a się 
w  klasycznym  miejscu swego występowania.

2. B r z o z a  c z a r n a  — Betula obscura K o t u l a

W śród brzóz rosnących w  Polsce znajduje się jeszcze 
jeden interesujący gatunek endemiczny. Jest to brzoza czar­
na Betula obscura K o t u l a ,  drzewo spotykane w  w ie lu  
miejscach w  środkowej i po łudniow ej części naszego kra ju . 
Brzoza ta ma liście, łusk i i  owoce zupełnie podobne do brzozy 
brodawkowatej, z k tó rą  jest b lisko spokrewniona, ma jednak 
korę czarną, gładką i błyszczącą, podobną do ko ry  w iśni.

Brzoza czarna w idziana w  zimie w  stanie bezlistnym  nie 
przypomina pokrojem  brzozy nie ty lk o  z powodu czarnej ko ­
ry. ale i dlatego, że je j boczne gałęzie są rozłożone szeroko, 
tworząc z g łównym  pniem kąt praw ie prosty. Uderza to  szcze­
gólnie wtedy, gdy brzoza ta rośnie w  m iejscu otwartym .

Brzoza czarna była  i jest w  Polsce przedmiotem szczegó­
łow ych  badań. Jej ograniczony zasięg i to, że nie rozszerza 
się na tereny sąsiednie, świadczą, że tu  było  miejsce je j po­
wstania i że znajdu je  ona u nas odpowiednie w a runk i życia. 
Tym  bardzie j w ięc interesująca jest je j historia.

Są różne hipotezy co do powstania gatunku brzozy czar­
nej i jego stosunku do brzozy brodawkowatej. Jedną z nich
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Ryc. 5. P ień  brzozy czarnej w  Puszczy K am p in osk ie j
Fot. R. Kobendza
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było  przypuszczenie, że jest to rodzaj „ albinosa , czy li brzoza 
brodawkowata bez białego barw ika  w  korze. Badania S t e c -  
k i e g o  i S l ó s a r z a  (1928) w ykaza ły  jednak, że brzoza 
czarna ma jeszcze w ięcej właściwości, k tó re  ją  różnią od 
b ia łe j brzozy. Poza innym  ustawieniem gałęzi bocznych ma 
ona specyficzną budowę ko ry . Kora brzozy czarnej jest zbu­
dowana z jedno lite j w arstw y korka, dlatego się nie łuszczy, 
a poza tym  p rze tch link i je j są k ró tk ie  i  szerokie, a nie wą­
skie i  długie, ja k  u brzozy o b ia łe j korze.- Cechy te nie są 
prawdopodobnie spowodowane brakiem  barw ika. Jeżeli brz.o- 
za czarna powstała z brzozy brodawkowatej, to musiało zajść 
zjaw isko m utacji i  to nie w  jednej, ale p rzynajm nie j w  trzech 
cechach kory.

Specjalnie in teresujący jest fakt, że brzoza o czarnej ko ­
rze ma zawsze tę samą loka lną formę liści, co rosnąca w  tym  
samym lesie brzoza biała. Pisałam o tym  w  roku 1951, a mgr 
J. H r y n k i e w i c z  dow iód ł tego w  roku 1959, w ykonując 
szczegółowe pom iary szeregu prób liśc i brzóz czarnej 
i  brodawkowatej, rosnących obok siebie. T y lko  w  jednej 
m iejscowości w  Karpatach, na południow ym  krańcu zasięgu 
brzozy czarnej, znalazł on w  tym  samym lesie brzozy o bia­
łe j i czarnej korze, w yraźnie  różniące się kształtem liści. Ba­
dania biometryczne nasunęły myśl, że być może brzoza czar­
na nie powstała w  jednym  ty lk o  m iejscu z brzozy brodawko­
w ate j drogą m utacji, ale że te mutacje odbyw ały się — 
a może i odbywają się w  dalszym ciągu — w  w iększej ilości 
m iejsc na terenie zasięgu geograficznego tego drzewa, czy li 
że gatunek ten powstał politopicznie.

Poza granicam i Polski występuje brzoza o czarnej korze 
w  Czechosłowacji na W yżyn ie  M oraw skie j, niedaleko Bramy 
M oraw skie j. Została ona tam opisana przez K. D o m i n a  
pod nazwą Betula atrata. Szczegółowe badania w ykazały, że 
Betula atrata  ma te same cechy m orfologiczne co endemiczny 
Polski gatunek Betula obscura K o t u l a .

Brzoza czarna ma już w  Polsce dość dużą lite ra tu rę  i jest 
jak pisałam — w  dalszym ciągu przedmiotem badań. W  roku 
1959 założono w  Zakładzie Zmienności Roślin Ins ty tu tu  Bota­
n ik i PAN hodowlę doświadczalną tego gatunku z owoców po­
wstałych z zapylenia ko tek żeńskich py łk iem  tego samego 
drzewa. Hodowla ma na celu zbadanie dziedziczności cech 
charakterystycznych dla tego interesującego gatunku.

Ludność okolic, w  k tó rych  w ystępuje brzoza o czarnej ko-
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Ryc. 6. Rozmieszczenie brzozy czarnej (1) i  b rzozy o jcow sk ie j (2)

rze, użytku je  ją do w yrobu sprzętów gospodarskich i uważa 
je j drewno za odporniejsze od drewna brzozy brodawkowatej. 
W skutek tego jest brzoza czarna wycinana i ginie pow oli 
z naszych lasów. Jest ona jednak chroniona w  rezerwacie 
w  Puszczy Kam pinoskiej pod Warszawą. Poza tym  podlegają 
ochronie szczególnie piękne pojedyncze okazy tego interesu­
jącego gatunku na terenie całego jego zasięgu w  Polsce.
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Z Y G M U N T  D E N IS IU K

Zasługu jące na ochronę lasy  w  oko licach  Leśnej
Podlaskie j

Płaskowzgórze Łukowsko-Siedleckie jako kra ina  geobota- 
niczna jest mało poznane pod względem flo rystycznym  i fito- 
socjologicznym. W prawdzie z terenu tego opublikowane zostały 
prace Ł a p c z y ń s k i e g o  (1881) oraz nowsze D z i u b a ł -  
t o w s k i e g o  (1930) i  N i e d z i a ł k o w s k i e g o  (1935), 
dotyczą one jednak przede wszystkim  lasów z udziałem jo d ły  
okolic M ińska Mazowieckiego i Łukowa. Brak natomiast 
nowszych opracowań lasów liściastych i borów mieszanych 
tego regionu ( S z a f e r  1959). Terenem godnym takiego opra­
cowania są nizinne okolice Leśnej Podlaskiej położone w  do­
lin ie  rzeki K luków ki, gdzie oprócz olszyn w ystępują  zbioro­
w iska łęgowe, ja k  też i zespoły leśne miejsc m niej w ilg o t­
nych.

Omawiana okolica jest rów niną dy luw ia lną  o kra jobrazie 
zdenudowanej moreny dennej. T y lko  na północnym zacho­
dzie, około 10 km  od Leśnej, spotykam y niepokaźny w a ł mo­
reny czołowej biegnący między Siedlcami i Łukowem w  k ie ­
runku M ie ln ika  nad Bugiem. W yznacza on m aksym alny zasięg 
tzw. podlaskie j fazy zlodowacenia, k tó re j w  zachodniej Polsce 
odpowiada stadium W a rty  ( Z a b o r s k i  1927). W a ł ten tw o ­
rzy loka lny  dział wodny. M iędzy innym i bierze tu  początek 
rzeka K lukówka, k tó ra  przepływa ko ło  Leśnej i w  okolicach 
B ia łe j Podlaskiej wpada do K rzny jako je j lewobrzeżny do­
p ływ . Dolina te j rzeki dochodząca do 1 km  szerokości w ype ł­
niona jest u tw oram i a luw ia lnym i. Na zewnątrz od lu ku  mo­
reny czołowej rozprzestrzeniają się w  k ie runku  południowo- 
-wschodnim tereny zandrowe, sięgające aż po dolinę K rzny 
( Z a b o r s k i  1927).

Na piaszczystych glebach Podlasia rosną różne ty p y  borów 
mieszanych i sosnowych (np. w  okolicach Serpelic i M ie ln ika). 
Natom iast w  obniżeniach do lin  rzecznych i w  ich sąsiedztwie, 
na żyznych, w ilgo tnych  glebach, zasobnych w  próchnicę, 
C aC 03 i sole mineralne, w ystępują lasy liściaste.

Interesujący kompleks leśny o powierzchni około 500 ha, 
noszący cechy lasu naturalnego, z bogatą flo rą  i dobrze za­
chowanym i zb iorow iskam i lasów liściastych znajduje się 
w  dolin ie  rzeki K lu kó w k i ko ło  Leśnej Podlaskiej. Cechą cha­
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rakterystyczną budowy omawianego terenu jest układ tara­
sowy, typow y dla do lin  rzecznych. Lekkie pochylenie w  k ie ­
runku rzeki w yjaśn ia  przejście gleb od typow o m ineralnych 
przez m ineralno-próchniczne do gleb organicznych. W  zależ­
ności od zróżnicowania stosunków wodnych, pozostającego 
w  zw iązku z położeniem terenu względem poziomu K luków ki, 
w yksz ta łc iły  się tu  różne zespoły leśne od bardzo w ilgo tnych  
zarośli łozowych i olsów, poprzez zespoły łęgowe i grądy do 
początkowych stadiów boru mieszanego. Rozmieszczenie 
przestrzenne tych  zb iorow isk ma charakter pasowy, m niej 
w ięcej rów no leg ły  do ko ry ta  rzeki.

Z jednolitego daw nie j obszaru leśnego zachowały się do 
dziś dwie jego partie  zgrupowane w  trzech uroczyskach. Są 
to  uroczyska „C hm ie linne" i  „D ębina" na połudn iow y wschód 
od Leśnej oraz „K o łow ież" położona na północny zachód od 
te j miejscowości. Wspomniane uroczyska są na dużych prze­
strzeniach mało zniszczone i  mają charakter zbliżony do la ­
sów naturalnych, w  zw iązku z czym przedstawiają dużą 
wartość przyrodniczą. W  oddziałach: 7, 8, 9, 10, 11 i 14 (por. 
mapkę), w  k tó rych  najm nie j zaznacza się piętno gospodarki 
człowieka, zachowały się mało zmienione zespoły leśne. Na 
uwagę zasługują dobrze wykształcone zespoły miejsc w ilg o t­
nych —  olsy i łęgi, k tó rych  w  Polsce mamy coraz m niej w sku­
tek stale postępującego osuszania gleb ( M e d w e c k a - K o r -  
n a  ś 1959). W  oddziałach tych  skupia się także k ilk a  gatunków 
górskich i innych rzadszych roś lin  we florze niżu oraz szereg 
roś lin  chronionych, a także pojedyncze egzemplarze starych, 
zabytkow ych drzew. Obszary te należałoby w yłączyć z nor­
m alnej eksploatacji i objąć ochroną.

U r o c z y s k o  „ C h m i e l i n n e "

Ochrona uroczyska „C hm ie linne" będzie m iała na celu 
zachowanie natura lnych zespołów olsu typowego, łęgu olcho- 
wo-jesionowego, grądu niskiego oraz interesującej flo ry  
w  tych  zespołach.

Pro jektow any do ochrony teren obejm uje oddziały 10 i 11 
o łącznej pow ierzchni 43,23 ha. Bezpośrednie sąsiedztwo 
rzeki przyczynia się do utrzym ania stosunkowo wysokiego 
poziomu wód gruntow ych i do lokalnego zabagnienia terenu. 
Na skutek wspomnianych w yżej stosunków wodnych wystę­
pują tu  zespoły siedlisk w ilgo tnych. N a jlep ie j wykształcone
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są p ła ty  olsu i łęgu olchowego, które  zajm ują największą 
powierzchnię.

Zarośla łozowe Saliceto-Franguletum  spotyka się rzadko 
w  małych, n ieckowatych i bezodpływowych zagłębieniach. 
W iosną są one zawsze zalewane wodą z roztopów śnieżnych, 
która  stoi w  tych  miejscach do końca czerwca, a w  w ilgotne 
lata znacznie dłużej. W ystępujące tu  gleby torfowo-m ułowe, 
o miąższości około 1 m, posiadają odczyn słabo kwaśny lub 
oboję tny (pH 6,5—7). W  płatach tego zespołu rosną na job fi­
c ie j: w ierzba szara, rzadziej kruszyna, jarzębina i brzoza 
omszona. Zwarcie w arstw y krzew ów  wynosi 100%. Runo jest 
bardzo słabo wykształcone. Spotyka się ty lk o  pojedyncze 
gatunki, wśród k tó rych  znajdują się często roś liny  miejsc 
o tw artych, rzadziej roś liny  leśne, np .: narecznica błotna 
Dryopteris thelypteris, psianka słodkogórz Solarium dulca- 
mara i inne.

W o kó ł zarośli łozowych oraz w  innych miejscach, zalewa­
nych w  okresie roztopów wiosennych, na glebach to rfow ych  
wykszta łca ją  się p ła ty  olsu typowego Alnetum  glutinosae. 
S truktura tego zbiorow iska jest w yraźnie  kępowo-dolinkowa. 
W  drzewostanie zasadniczą ro lę  odgrywa olsza czarna. Inne 
gatunki, jak  osika i jesion, występują ty lk o  w  pojedynczej 
domieszce. W arstw ę krzew ów  tworzą: czeremcha zwyczajna, 
jarzębina, kruszyna, leszczyna i lipa  drobnolistna. W ym ie ­
nione gatunki drzew i krzew ów  rosną z regu ły  na kępach. 
Runo ma charakter mozaikowy. W yróżn ić  tu  można k ilk a  
grup podgatunków o różnych wymaganiach ekologicznych. 
W  dolinkach rosną h yg ro fity  takie, jak : p rzytu lia  błotna 
Galium palustre, jaskier rozłogow y Ranunculus repens i inne. 
U podnóża kęp skupiają się gatunki charakterystyczne dla 
olsów. np. turzyca długokłosa Carex e lo n g a ta ,  narecznica 
błotna i psianka słodkogórz. Na kępach, w  ich niższych par­
tiach, w ystępują roś lin y  mezotroficzne, np. gajowiec żó łty  
Galeobdolon luteum  oraz m chy —  A trichum  undulatum, 
Eurhynchium  zetterstedtii i inne. Na szczytach kęp często 
spotkać można nawet acidofilne gatunki, np. borówkę czer­
nicę Vaccinium  m yrtillu s  oraz Polytrichum  attenuatum  ito.

Tereny położone wzdłuż brzegu rzeki tworzą taras zale­
w ow y o glebach m ułow o-torfow vch (miąższość około 1,5 m) 
zalegających na s iln ie  oolejonej glin ie. W ystępuje  tu  łęg 
olchowo-jesionow y Fraxino-A lnetum . W  w arstw ie  drzew do­
m inują w  tym  zespole olsza czarna i jesion. W  Dojedvnczej 
domieszce rosną także jaw or i k lon  zwyczajny. Średnia w y-
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Eyc. 2. Schem at rozm ieszczenia zespołów leśnych w  oko licach  Leśnej 
P od lask ie j. 1 —  w a rs tw a  p róchn iczna lu b  p ró c h n ic z n o -m in e ra ln a ,

2 —  w a rs tw y  m ine ra lne , 3 —  poziom  w o d y  g ru n to w e j

sokość drzewostanu w ynosi 20— 25 m, grubość zaś drzew 
w  pierśnicy 20—50/60 cm. Zwarcie koron jest na ogół duże, 
osiąga bowiem 70—80%. Podszycie jest wyraźnie oddzielone 
od w arstw y drzew i  cechuje się również dość dużym zw ar­
ciem (50—70%). Obficie rosną w  n im : czeremcha zwyczajna, 
leszczyna, trzm ie lina zwyczajna Evonymus europaea, jarzę­
bina, rzadziej dz ik i bez ko ra low y Sambucus racemosa i dziki 
bez czarny S. n ig ia . Runo rozw ija  się bardzo bujnie. Jest ono 
przeważnie zróżnicowane na trzy  warstwy. Najwyższą w ar­
stwę (2,5 m wysokości) tworzą przede wszystkim  pokrzywa 
zwyczajna U itica  dioica, w iązówka błotna Filipendula ulma- 
ria  i inne. W arstw a średnia jest najbogatsza w  gatunki. W y ­
soką stałość mają tu: niecierpek pospolity Impatiens noli-tan- 
gere, gwiazdnica gajowa Stellaria nemorum  i  poziewnik pstry 
Galeopsis speciosa. W  najniższej warstw ie panującym i ro ­
ślinam i są: w iech liny — odległokłosa Poa remota i zwyczajna 
P. tr iv ia lis  oraz śledziennica skrętolistna Chrysosplenium  
altern ifo lium . Z mchów często rosną tu  Eurhynchium  sw artz ii 
i  E. zetterstedtii.

W  miejscach m niej w ilgo tnych  na glebach m ineralnych 
w ykszta łca ją się p ła ty  łęgu wiązowego i grądu, jednakże 
optim um swego rozw o ju  posiadają one w  innych uroczy­
skach. Jedynie w oddziale 11 w yksz ta łc iły  się p ła ty  grądu 
niskiego Querceto-Carpinetum corydaletosum, k tó rych  n i­
gdzie w ięcej nie spotykamy. Wczesną wiosną masowo kw itną  
tu  kokorycz pusta C oiyda lis  cava i pełna C. solida.
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Ryc. 3. F ragm e n t o lsu A ln e tu m  g lu tinosae  w  uroczysku „C h m ie lin n e " 
w  okresie  dużego stanu w o dy

Fot. Z. D enisiuk

Na terenie uroczyska ,,Chm ielinne" spotykam y k ilk a  ro* 
ś lin  o charakterze górskim, np.: wspomniane już gatunki — ja+ 
w or i bez ko ra low y oraz parzydło leśne Arunęus Silvester 
i  widłak, w roniec Lycopodium  selago ( S z a f e r  1930), 
a z mchów Dicranodontium  denudatum. Z gatunków rzad­
szych w  te j części Polski rosną tu : zdro jów ka rutew kowata 
Isopyrum  thalictroid.es, wspomniane kokorycze pusta i pełna, 
w iech lina odległokłosa oraz mech — Plagiotheciella la tebri- 
cola. Z roślin  chronionych spotyka się najczęściej wawrzynek 
w ilcze łyko  Daphne mezereum  oraz storczykowate, np. listerę 
ja jow atą  Listera ovata, kruszczyk szerokolistny Epipactis 
la tifo lia , gnieźnik leśny N eottia  nidus-avis ( S z a f e r  1958).

Uroczysko ,,Chm ie linne" strukturą  i fizjonom ią łączy się 
z terenem następnym, w  k tó rym  roślinność tw orzy dalszy ciąg 
sukcesji zespołów leśnych tego obszaru.

U r o c z y s k o  „ D ę b i n a "

W  uroczysku „D ęb ina" zasługują na ochronę dobrze zacho­
wane p ła ty  grądu z nieodłącznym jego składnikiem , ja k im  jest
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Rye. 4. K w itn ą c e  pa rzyd io  
leśne A run cus  Silvester 
w  u roczysku  C hm ie linne  

Fot. Z . Denisiuk

w awrzynek wilczełyko,- ponadto rośnie tu  ca ły  szereg roślin  
chronionych gatunkowo, a w  płatach łęgu wiązowego Ficario- 
Ulmetum campestris występują potężne, zabytkowe wiązy.

Ochroną w inny  być objęte oddziały: 7, 8 i 9, o łącznej po­
w ierzchni 64,73 ha. Na terenie tych  oddziałów w  w ilg o tn ie j­
szych partiach w y tw o rz y ły  się p ła ty  łęgu wiązowego. W ystę­
pują w  n ich stare, potężne wiązy, k tó rych  grubość w  p ierśnicy 
dochodzi do 90 cm, a wysokość osiąga często 30 m. Jednak 
najbardzie j typowe p ła ty  tego zespołu znajdują się w  uroczy­
sku „K o łow ież".

Na świeżych glebach g lin iastych w ykszta łc ił się tu  grąd 
Queiceto-Caipm etum  medioeuropaeum. W  pow ierzchniowych 
warstwach p ro filu  odczyn jest lekko kwaśny (pH 5__6), w  do l­
nych natomiast zb liżony do obojętnego (pH 6,5—7). Poziom 
wody gruntow ej w ystępuje na głębokości około 1,5 m. Zespół 
ten jest najbardzie j cienistym  zbiorow iskiem  leśnym omawia­
nego terenu. S truktura drzewostanu jest z regu ły  dw uw ar­

24



stwowa, p rzy  czym warstwę wyższą tworzą dąb szypułkowy, 
brzoza brodawkowata i  topola osika, niższą zaś grab z p rzy­
mieszką innych gatunków odgryw ających mniejszą rolę. 
W  podszyciu w ystępują leszczyna, jaw or, k lon  zwyczajny, 
bardzo często w aw rzynek w ilcze łyko, trzm ie lina  brodawko­
wata Evonymus verrucosa, w ic iokrzew  suchodrzew Lonicera 
xylosteum  i  czasami parzydło leśne. Zwarcie podszycia jest 
różne i  pozostaje w  odw rotnym  stosunku do zwarcia drzewo­
stanu. Runo jest również zależne od zwarcia wyższych w arstw  
roślinności i  p rzy s iln ie jszym  ocienieniu wykształca się sła­
biej. N iem nie j jednak zwarcie runa dochodzi często do 80%. 
Duży stopień stałości mają tu : gwiazdnica w ie lkokw ia tow a 
Stellaria  holostea, kokoryczka w ie lokw ia tow a Polygonatum  
m ultiilo rum , jask ie r różnolistny Ranunculus auricomus, p rzy­
tu lia  Schultesa Galium Schultesii, rzadziej marzanka wonna 
Asperula odorata i  inne. Z mchów częściej rosną tu  Eurhyn- 
chium zetterstedtii i  M nium  undulatum.

Nieliczne kopulaste wyniesienia wśród grądu zajm uje ze-

Ryc. 5. S to rczyk  szero- 
k o lis tn y  O rchis la t i fo lia  
na w ilg o tn e j łące ko ło  

Leśne j P od lask ie j
Fot. Z. D enisiuk
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Rye. 6. F ragm e n t g rądu  Q uerce to -C a rp ine tum  m edioeuropaeum  
w  u roczysku  „D ę b in a “

Fot. Z. Denisiuk

spół boru mieszanego Pineto-Quercetum. Gleba tego zbioro­
w iska jest kwaśna, pH n igdy nawet w  głębszych warstwach 
nie przekracza 4. W  p ro filu  glebowym warstwa m ineralno- 
-próchniczna osiąga zaledwie kilkanaście cm miąższości. Pod 
nią zalega do 2 m głębokości jasny, drobnoziarnisty piasek. 
Poziom wody gruntow ej występuje poniżej 2,5 m. Drzewostan 
odznacza się luźnym  zwarciem. W  w arstw ie drzew występują: 
dąb szypułkowy, sosna zwyczajna, brzoza brodawkowata 
i osika. W  podszyciu rosną: trzm ie lina  brodawkowata, ja ło ­
wiec pospolity Junipeius communis, w ic iokrzew  suchodrzew 
i inne gatunki. W  runie przeważają: borówka czernica, orlica 
pospolita Pteridium  aąuilinum , gruszyczka jednostronna Pirola  
secunda i inne. Z mchów rosną tu  Polytrichum  attenuatum, 
Pleurozium Schreberi.

W  uroczysku tym  spotykam y także gatunki chronione, ja k  
w id ła k i — spłaszczony Lycopodium complanatum  i  goździsty 
L. clavatum, podkolany —  b ia ły  Platantheia b ifo lia  i  zie lonawy 
P. chlorantha, gnieźnik leśny oraz k ilka  roś lin  rzadszych 
w  tym  regionie: dzwonek szczeciniasty Campanula ce iv ica iia , 
traganek pęcherzykowaty Astragalus cicer, okrzyn  łąkow y
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jLaserpitium piu ten icum , m iodow nik m elisowaty M e littis  me- 
lissophyllum , jask ie r kaszubski Ranunculus cassubicus i  inne.

U r o c z y s k o  ,,K o ł o w i e  i "

W  uroczysku „K o łow ież" należałoby objąć ochroną dobrze 
wykształcone i zachowane p ła ty  łęgu wiązowego, w  k tó rych  
znajdują się potężne okazy jesionów.

Wspomniane uroczysko obejmuje ty lko  oddział 14 o po­
w ierzchni 18,44 ha. Na południu  graniczy ono ze starym  ko ­
rytem  rzeki, w  k tó re j poziom w ody jest o zaledwie k ilk a ­
dziesiąt cm niższy od poziomu gleby w  nadbrzeżnych partiach 
lasu. W  tych  w ilgo tnych  miejscach wykształca się łęg olcho- 
wo-jesionowy. Natom iast w  miejscach m niej w ilgo tnych, na 
podłożu m ineralnym  bogatym w  próchnicę o strukturze gru- 
zełkowatej, dzięki dużej zawartości CaCC>3 wykształca się łęg 
"wiązowy Ficario-U lmetum campestrls. Odczyn pow ierzchnio­
w ych w arstw  gleby jest obojętny lub czasem ty lko  lekko 
kw aśny (pH 6—7). W  warstw ie drzew panują zdecydowanie 
jesion i w iąz polny. Mniejszą rolę odgryw ają olsza czarna, 
ja w o r i k lon  zwyczajny. Przeciętna wysokość drzew waha się

R yc. 7. W iosenny aspekt g rądu  z pa n u ją cym i za w ilca m i —  ga jo w ym  
Anem one nem orosa  i  ż ó łty m  A . ranuncu lo ides

Fot. Z. Denisiuk
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Rye. 8. S ta re  k o ry to  K lu ików k li w  p o b liż u  uroczyska „K o ło w ie ż “
Fot. Z. D enlsiuk

od 18—25 m. Najw iększe rozm iary osiągają tu  jesiony, k tó ­
rych  grubość w  p ierśnicy dochodzi do 90 cm, a wysokość do 
30 m. Również jaw o r dochodzi w  tym  zespole do pokaźnych 
rozm iarów, osiągając 70 cm w  pierśnicy. W  skład podszycia 
pokrywającego często znacznie w ięcej niż połowę pow ierzchni 
p ła tów  (do 80%) wchodzi szereg gatunków drzew i krzewów, 
ja k : w iąz polny, jesion, czeremcha zwyczajna, bez czarny, 
porzeczka czerwona Ribes Schlechtendalii i inne gatunki. 
W arstw a zielna odznacza się także dużym bogactwem flo ry - 
stycznym, a w  tych  bardzo korzystnych warunkach siedlisko­
w ych rozw ija  się ona bardzo bu jn ie  i  pokryw a zwartym  
kobiercem całą powierzchnię płatu. Rozwój roślinności runa 
rozpoczyna się już wczesną wiosną, zaraz po ustąpieniu po­
k ry w y  śnieżnej. W  początkach kw ie tn ia  zakw ita ją  następu­
jące gatunki: zdro jów ka rutewkowata, kokorycz pełna, złoć 
żółta Gagea lútea, zawilec ga jow y Anemone nemorosa, ziarno- 
p łon w iosenny Ficaria verna  i  inne. Latem główną ro lę  od­
gryw ają : świerząbek korzenny Chaerophyllum  ar ornat icum, 
szczyr trw a ły  M ercuria lis  perennis, czyściec leśny Stachys 
silvática, ja sk ry  —  kosm aty Ranunculus lanuginosus i  kaszub­
ski R. cassubicus.
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Ryc. 9. F ra g m e n t na tu ra lnego  łęgu w iązow ego F ic a r io -U lm e tu m  cam pestris  
w  uroczysku „K o ło w ie ż “

■ n c m i o i n l r

Poza granicam i oddziału 14 spotyka się również zabytkowe 
drzewa. Na p rzykład  w  oddziale 13 rośnie olbrzym i, k ilkuse t­
le tn i dąb szypułkowy, którego obwód w ynosi 540 cm, wyso­
kość zaś około 30 m. Symetrycznie rozgałęzione konary tw o ­
rzą olbrzym ią koronę o średnicy około 30 m. O lb rzym i ten 
dąb, będący prawdziwą ozdobą lasu, należy chronić jako 
pom nik przyrody. W  związku z tym  należy go ogrodzić i za­
opatrzyć w  tablicę objaśniającą.

*
* *

Objęcie ochroną opisanych obszarów leśnych w  okolicy 
B iałej Podlaskiej będzie m iało duże znaczenie naukowe i dy­
daktyczne. Dobrze zachowana roślinność leśna um ożliw i 
bowiem m. i. przeprowadzanie tu ta j szczegółowych badań 
fłorystyczno-ekologicznych, a kształcąca się młodzież liceum 
pedagogicznego i  okolicznych szkół podstawowych będzie 
mogła zapoznawać się ze zbiorow iskam i leśnym i o charakte­
rze  naturalnym .
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Ryc. 10. Z a b y tk o w y  dąb 
sz y p u łk o w y  w  oddz ia le  
14 p rz y  g ra n ic y  u roczy­

ska „K o ło w ie ż “
Fot. Z. Denisiuk
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Z B IG N IE W  W Ó J C IK

Jask in ia  N ac iekow a  w  Ta trach

1. W s t ę p

W  północnych zboczach Tatr, począwszy od Kobylego 
W ierchu na wschodzie aż do D o liny  Rohackiej na zachodzie, 
znajduje się w  skałach wapiennych ponad dwieście jaskiń. 
Znaczny ich procent, bo aż 150, opisano z terenu Tatr Pol­
skich. Są one zgrupowane głównie w  dolinach: Kościeliskie j, 
M a łe j Łąki, Bystre j i Chochołowskiej. Najw iększa w  Tatrach 
Jaskinia Zimna ma 3,860 km  długości, zaś najgłębsza jaskin ia  
tatrzańska, zwana Śnieżną a zarazem czwarta co do głębokości 
w skali św iatowej, jest ponad 620 m głęboka.

Dolina Kościeliska skupiająca praw ie 50% wszystkich ja ­
skiń Tatr Polskich jest od dawna klasycznym  terenem badań 
naukowych nad jaskin iam i. Pierwsze w zm ianki o znajdu ją­
cych się w  n ie j jaskin iach pochodzą z początku X IX  stulecia, 
a autorem ich jest S t a s z i c  (1815). W  roku 1844 Z e j -  
s z n e r wysunął przypuszczenie, że jedna z najbardzie j po­
pularnych jaskiń  w  D olin ie  Kościeliskie j, zwana W odną pod 
Pisaną, jest podziemnym przepływem  Potoku Kościeliskiego. 
O w ie le  później (1959) słuszność tego przypuszczenia została
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udowodniona dzięki zastosowaniu barw ienia w ody tego po­
toku  w  czasie badań speleologicznych.

Jaskinie D o liny Kościeliskie j, związane z przełomami Po­
toku  Kościeliskiego przez wapienie serii w ierchowej, zgrupo­
wane są w  otoczeniu Bramy Kraszewskiego, Raptaw ickiej 
T u rn i i  Skałki Pisanej w  W ąwozie K raków  (ryc. 1).

Ryc. 1. Rozmieszczenie w ażn ie jszych  ja s k iń  w  ś rod kow e j części 
D o lin y  K o śc ie lisk ie j

Jaskinie położone w  otoczeniu Bramy Kraszewskiego, 
w  Organach, we wschodnich zboczach Stołów i na południe 
od H a li Pisanej zostały zbadane w  głównym  zarysie już przez 
Jana Gwalberta P a w l i k o w s k i e g o  (1887). Nowoczesną 
inwentaryzację w  tym  obszarze w ykona ł K o w a l s k i  (1953). 
Intensywne badania prowadzone w  w ym ien ionej grupie ja ­
skiń w ysunęły w  ostatnich latach Jaskinię Zimną na czoło 
jask iń  tatrzańskich. W  je j pobliżu we wrześniu 1959 roku 
została odkryta  Jaskinia Naciekowa, k tó re j w  dalszej części 
a rtyku łu  poświęcim y w ięcej uwagi.

Na południe od H a li Pisanej odkry to  ostatnio Szczelinę 
nad M ylną, Dziurę pod M ylną, Jaskinię M ysią  i W odną pod 
Raptawicą.

Jaskinie W ąwozu K raków  zostały dokładniej zbadane do­
piero w  ostatnich latach, a ich opisy czekają na opublikow a­
nie. Najw iększą jaskin ią  te j g rupy jest W ysoka, licząca 800 m 
długości, a najbardzie j o ryg ina lnym  zabytkiem  p rzyrody nie­
ożyw ionej Tatrzańskiego Parku Narodowego jest Jaskinia 
Lodowa.

J a s k in ie  ---- G rzbiety -------Potoki
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Ryc. 3. Jask in ia  N aciekow a w  T a trach , fra g m e n t g łów nego ko ry ta rz a
Fot. z. w ó jc ik



2. O p i s  J a s k i n i  N a c i e k o w e j

Jaskinia Naciekowa znajduje się na prawym  zboczu Do­
lin y  Koście liskie j w  wapiennym  m asywie Organów, 190 m 
nad dnem Kościeliskiego Potoku. Zbadane je j ciągi podziem­
ne liczą 400 m długości i  obejmują system ko ry ta rzy  i sal, 
u łożony w  dwóch piętrach, i są zakończone osobnymi otw o­
ram i wejściowym i. N ajbardzie j oryginalną cechą jask in i jest 
bogata szata naciekowa, od k tó re j pochodzi je j nazwa.

Zachodni otw ór jask in i (ryc. 4) znajdujący się u podstawy 
n iew ie lk ie j ska łk i prowadzi do pochyłego korytarza  łączą­
cego powierzchnię ziemi z systemem w ie lk ich  sal znajdują-

Ryc. 4. P la n  J a s k in i N ac iekow e j w  Ta trach . L in ią  p rze ryw an ą  zaznaczono
górne p ię tro

cych się przy wejściu. Jest to Sala W ejściowa oraz położona 
dalej Komora M arm itowa. Dno pierwszej z n ich pokry te  jest 
w ie lk im i blokami, które  dostały się tu  z korytarza  wejścio­
wego. W  stropie i na ścianach Sali W ejśc iow ej oraz w  p rze j­
ściu prowadzącym do Kom ory M arm itow ej widoczne są w ie l­
k ie  k o tły  w irow e. Są one dziełem burz liw e j wody, k tó ra  k ie ­
dyś przepływając tędy w yrzeźbiła  niesionym materiałem te 
interesujące form y. Najw iększy koc io ł w iro w y  o średnicy 
około 1 m i głębokości 1,2 m znajduje się na dnie Kom ory 
M arm itow ej. Od tego kotła, zwanego marmitem, komora 
otrzymała swą nazwę.

W  części wschodniej Komora M arm itow a zawalona jest 
w ie lk im i głazami, wśród k tó rych  znajduje się ciasne prze j­
ście prowadzące do n iew ie lkiego korytarza. Jest to tzw. Roz­
droże. Łączą się tu  korytarze  idące na południe do Kom ory

Chrońm y Przyrodę 3 33



z W antami, na północ do Sali Naciekow ej i na północny 
wschód do Szczelińca.

Na południe od Rozdroża znajduje się Komora z W an­
tami, a tuż za nią d ług i ko ry ta rz  niemal rów no leg ły  do osi 
D o liny  Kościeliskie j, zwany Korytarzem  Nacieków G rzyb­
kowych. Ściany i dno jask in i pokryte  są różnokolorow ym i 
naciekami.

Na północ od Rozdroża za ciasnym kory ta rzyk iem  znaj­
duje się Sala Naciekowa, która  w  dolnej części ma strop 
p o k ry ty  licznym i ko tłam i w irow ym i, podobnie ja k  w  Sali 
W ejściowej. Najwyższa partia  kom ory posiada piękną szatę 
naciekową.

Na wschód od Sali Naciekow ej znajduje się w ie lk i la ­
b iryn t zwany Szczelińcem, od którego odchodzi górne piętro 
w  k ie runku  południowym , zakończone bardzo ciasnym otw o­
rem.

Nacieki. N acieki w  jaskin iach tatrzańskich są w ie lką  
rzadkością. Najbogatszą szatę naciekową posiada udostęp­
niona już pod koniec X IX  w ieku  Jaskinia Bielska w  Tatrach 
Słowackich. Bardziej ubogie w  nacieki są położone w  Ta­
trach Polskich jaskin ie  — Szczelina Chochołowska oraz Jaski­
nia Mroźna udostępniona ostatnio dla ruchu turystycznego.

Nowo odkryta  jaskin ia  w  D olin ie  Kościeliskie j posiada 
szatę naciekową w  n iektó rych  miejscach nie ustępującą Ja­
skin i B ielskiej. W  Jaskini Naciekow ej występują dwa ro ­
dzaje nacieków, tzw. nacieki twarde i m iękkie z m leka w a­
piennego. W śród m ateria łów  tw ardych najbardzie j popu­
larne są nacieki nieregularne, przypom inające do złudzenia 
g rzybki (ryc. 2) —  stąd ich nazwa. Znajdują się one najczę­
ściej na ścianach i pochyłym  dnie jask in i i  w  zależności od 
miejsca, gdzie się tworzą, mają różny kształt. Na pochyłym  
dnie są to form y ku lis te  lub ja jow ate  dochodzące do 3 cm 
średnicy, zw ykle  znajdujące się na c ien iu tk ich  podstawkach. 
N acieki wykształcone w  stropie są bardzo nieregularne.

S ta laktyty, stalagm ity bądź fo rm y naciekowe powstałe 
z połączenia pierwszych z drugim i, zwane kolum nam i nacie­
kow ym i (ryc. 5) są szczególnie częste w  środkowej części 
jaskin i, gdzie dochodzą one do 1,2 m wysokości. N iem al 
wszystkie mniejsze s ta lak ty ty  są na zakończeniach pow yg i­
nane, prawdopodobnie wskutek panującego w  korytarzach 
i salach silnego przewiewu.

Ściany i strop w  górnym  piętrze jask in i pokryte  są gru­
bym i pokryw am i nacieków z m iękkiego mleka wapiennego,
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Ryc. 5. Jask in ia  N aciekow a w  T a trach , k o lu m n y  naciekow e
Eot. z. wójcik.
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w w ie lu  miejscach mają one kształt tzw. desek naciekowych 
i nacieków wełnistych.

Pokrywa dna. W  w ie lu  miejscach w  K oryta rzu  Grzybko­
w ym  i Sali M arm itow e j spod grubej pow łok i naciekowej w y ­
chodzi na powierzchnię żw irow e pokrycie  dna jaskin i. W śród 
otoczaków, dochodzących do 3 cm średnicy, znajdują się 
ska ły takie, ja k  granity, gnejsy i piaskowce. Skały te są obce 
wapiennemu środowisku Jaskini Naciekowej, pochodzą one 
zaś z trzonu krystalicznego Tatr Zachodnich. Podobne żw i­
row iska spotykam y współcześnie w  Potoku Kościeliskim .

Geneza jaskin i. Żw irow iska zbudowane z otoczaków gnej­
sów i piaskowców przyniesione zostały do jask in i wówczas, 
gdy Potok Kościeliski znajdował się 190 m nad dzisiejszym 
dnem D o liny Kościeliskie j. M usia ła tu  istnieć zatem sytuacja 
podobna do tej, o k tó re j była  mowa na początku, przy 
wzmiance o Jaskini W odnej pod Pisaną. Gdzieś na południe 
od systemu podziemnego Jaskini Naciekow ej zn ika ł z po­
w ierzchni Potok Kościeliski zabierając do wnętrza jask in i cały 
m ateria ł skalny z górnych p a rtii do liny. W  sw oje j praw ie 200- 
-m etrowej wędrówce pod ziemią, bo m nie j w ięcej ty le  m etrów 
przepływał, tym  m ateriałem rzeźbił jaskinię. Po obniżeniu się 
D o liny K oście liskie j potok znalazł sobie dogodniejsze ko ry to  
pozostawiając w  jask in i część żw irów  granitowych, gnejso­
wych i p iaskowcowych jako świadectwo tych procesów.

Stan ochrony. Jaskinia Naciekowa jest jednym  z najcen­
niejszych zabytków  podziemnego świata w  Tatrzańskim Par­
ku  Narodowym. Jej dw upię trow y rozkład, duże korytarze  
i sale, żw irow iska przyniesione przez tatrzańskie potoki po­
w ierzchniowe i wreszcie osobliwa szata naciekowa — spra­
w iają, że jest to jeden z najcenniejszych zabytków przyrody 
n ieożyw ionej w tym  regionie. W  związku z tym  zaraz po 
odkryc iu  i w ykonaniu szczegółowej dokum entacji jask in i 
postanowiono wspólnie z D yrekcją  Tatrzańskiego Parku Na­
rodowego zabezpieczyć o tw ór prowadzący do jaskin i. Po­
zw o li to przed je j udostępnieniem przeprowadzić w  Jaskini 
N aciekow ej dokładne badania naukowe.

P IŚ M IE N N IC T W O
K o w a l s k i  K . 1953). Jask in ie  P o lsk i. T . I I .  W arszawa.
P a w l i k o w s k i  J. G. (1887). Podziem ia K oście liska . Pam . Tow . 

T a trz . T . 11. K ra k ó w .
S t a s z i c  S. (1815). O z ie m io ro dz tw ie  K a rp a tó w  i  in n y c h  gór i  ró w ­
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KORESPONDENCJE

W  sprawie Parku Narodowego w  Bieszczadach

Jak wiadomo szata roślinna Bieszczadów jest dotychczas stosun­
kowo mało zmieniona przez gospodarkę człowieka, a nieużytkowanie 
tego terenu od szeregu łat, wywarło duży regenerujący wpływ na 
florę i faunę.

W roku 1959 zapadła uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów o zagospodarowaniu Bieszczadów. W uchwale tej posta­
nowiono zaktywizować gospodarczo ten teren przez racjonalną eks­
ploatację głównych jego bogactw naturalnych, a więc przede wszyst­
kim lasów, oraz budowę dróg, osiedli leśnych, schronisk, szlaków 
turystycznych itd.

Wśród ludzi pracujących na polu ochrony przyrody, naukowców 
i turystów, jak też wśród społeczeństwa rzeszowskiego powstała już 
kilkanaście lat temu myśl utworzenia w Bieszczadach parku naro­
dowego na obszarach o szczególnym bogactwie przyrody i wyjątko­
wym pięknie krajobrazu, na których przyroda zachowała charakter 
jak najbardziej zbliżony do pierwotnego.

Z pierwszym projektem utworzenia parku narodowego w Puszczy 
Bukowej pod Wetliną wystąpił S. L i s o w s k i 1. W czasie komisji 
terenowej, która odbyła się w maju 1957 roku pod przewodnictwem 
doc. dra Stefana J a r o s z a ,  natrafiono jednak na wyraźny i po 
części uzasadniony sprzeciw przedstawicieli państwowych władz 
leśnvch co do lokalizacji Parku. Po dyskusji zaproponowano utwo­
rzenie na tym terenie czterech rezerwatów 2 oraz postanowiono raz 
jeszcze zanalizować potrzebę utworzenia parku narodowego na ob­
szarze Bieszczadów i w razie pozytywnej oceny fachowców oraz 
przedstawicieli społeczeństwa wyznaczyć teren nadający się najlepiej 
do tego celu.

1 F 0^ '  S. L i s o w s k i ,  O u tw o rzen ie  P a rk u  Narodowego w  B ie ­
szczadach Zachodn ich. C h roń m y P rzy r. o jcz. Z. 1/1957, s. 13— 37.

W_ la tach 1958— 1959 zarządzeniam i M in is tra  Le śn ic tw a  i  P rze- 
m ys łu  Drzewnego u tw o rzone  zosta ły  cz tery  re ze rw a ty : a) „U  Ź róde ł 
S o lin k i (las jo d ło w o -b u k o w y  o cha rakterze p ie rw o tn ym ), b) „W e tlin a “  
(las b u k o w o -ja w o ro w y  o cha rakte rze  p ie rw o tn ym ), c) „P rze łom  S o lin k i“  
(odcinek rz e k i z pasem lasu po obu je j brzegach, na ska łach w  ko ryc ie  
rz e k i rza d k ie  z b io ro w iska  ro ś lin  za rodn ikow ych), d) „W o łosa te “  (zb io ro ­
w isko  p ie rw o tn y c h  ro ś lin  to rfo w isko w ych ).
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W ramach prac Komitetu do Spraw Zagospodarowania Ziem 
Górskich PAN autor zbadał szczegółowo na gruncie teren przyszłego 
Bieszczadzkiego Parku Narodowego i w porozumieniu z czynnikami 
miejscowymi, a to terenowymi radami narodowymi w Ustrzykach 
Dolnych i Lesku oraz Wojewódzką Komisją Planowania Gospodar­
czego w Rzeszowie a także grupą opracowującą plan zagospodaro­
wania przestrzennego w Wydziale Architektury i Nadzoru Budowla­
nego w Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej — zaproponował 
granice przyszłego Parku.

Obszar projektowanego Bieszczadzkiego Parku Narodowego ma 
objąć około 5900 ha powierzchni, w czym 3900 ha przypada na las 
i  okoI o 2000 ha na skały i połoniny. W skład Parku mają wejść naj­
wyższe szczyty Bieszczadów Zachodnich, a więc: Tarnica 1348 m n.p.m., 
Halicz i Krzemień 1335 m, Bukowe Berdo 1313 m, Szeroki Wierch 
1269 m, Rozsypaniec 1273 m, Połonina Bukowska 1153 m, Kińczyk 
Bukowski 1252 m, Wołkowe Berdo 1101 m, Opolonek 1029 m.

Granicą Parku ma być od południa granica państwowa od szczytu 
Wołkowego Berda po Sianki, od wschodu granica państwa od Sia­
nek po byłą stację kole jki leśnej w Sokolicach Górskich; od północy 
potok Wołowiec, a następnie potoki: Limurz, Roztoka i Muczny do 
punktu na Jeleniowatym, skąd na zachód granica Parku ma biec 
potokiem bez nazwy do jego ujścia do Potoku Wołosatego; od za­
chodu Park ma objąć byłą wieś Bereżki (przewidywana siedziba 
władz Parku), skąd granica ma biec grzbietami przez Zwór, Kiczerę, 
Pacałową, potokami Połańcem i Szczawinką do Wołkowego Berda. 
Połoniny oraz zarośla olszy zielonej obejmują w projektowanym 
Bieszczadzkim Parku Narodowym najwyższe partie Bieszczadów 
Zachodnich położone powyżej górnej granicy lasu. Występują tu 
przeważnie na grzbietach i w pobliżu szczytów wychodnie piaskowca. 
Na połoninie rośnie szereg roślin wschodniokarpackich, z których 
wiele posiada tu jedyne w Polsce stanowiska.

Pod względem gospodarczym (hodowla zwierząt domowych) te­
ren przeznaczony na Park nie przedstawia większej wartości, gdyż 
połoniny bieszczadzkie są silnie wyługowane i kwaśne. Mogą one 
żywić głównie mało wartościową z punktu widzenia paszowego aci- 
difilną roślinność. W zbiorowiskach roślinnych rosną tu nie spoty­
kane w innych partiach Bieszczadów ilości roślin wschodniokarpac­
kich. Między innymi występują tu: chaber Kotschyego C e n ta u re a  
K o ts c h y a n a ,  ostrożeń wschodniokarpacki C irs iu m  W a ld s te in ii,  węży- 
mord górski S co rzo ne ra  rosea, fiołek dacki V io la  dacica , groszek 
wschodniokarpacki L a th y ru s  la e v ig a ta s ,  okrzyn karpacki L a s e rp it iu m  
a lp in u m ,  sałatnica leśna A p o s e ris  fo e tid a .  Z roślin typowo górskich 
w zbiorowisku śmiałka darmowego i borówki występują z rzadszych 
gatunków: czosnek siatkowaty A l l iu m  v ic to r ia l is ,  prosienicznik jed- 
nogłówkowy H y p o c h o e r is  u n if lo ra ,  gołek białawy L e u c o rc h is  a lb id a , 
gołka długoostrogowa G y m n a d e n ia  conopea  i inne.

Część leśna Parku obejmuje m. i. resztki prapuszczy karpackiej. 
W niektórych wąwozach i debrach spotyka się drzewostany nie­
tknięte nigdy siekierą z wiekowymi przestojami i potężnymi wykro-
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Ryc. 2. K w itn ą c y  p e łn ik  eu rop e jsk i T ro ll iu s  europaeus na łące 
w  Bieszczadach

Fot. A . Jasiewic*
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Ryc. 3. P ro je k to w a n y  B ieszczadzki P a rk  N arodow y
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tami. Żyją tu okazy jodły i buka o pierśnicy powyżej 140 cm, 
w wieku ponad 200 lat. Eksploatacja lasów na omawianym terenie 
byłaby niezwykle utrudniona z powodu bardzo stromych stoków 
i braku jakichkolwiek dróg.

Teren przyszłego Parku jest ostoją niedźwiedzia i żbika. Żyją tu 
ponadto: orzeł przedni, puchacz, drozd obrożny, orzechówka krótko- 
dzióba, jarząbek, kopciuszek, siwerniak, płochacz halny. Z małych 
ssaków należy wymienić popielicę, ryjówkę alpejską, smużkę, polnika 
burego itp.

Hubert B o d n a r

Zabezpieczenie drzew w  Sieniawie , Chabówce i Rokicinach

Komisja Ochrony Przyrody przy oddziale Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego w Rabce dokonała w maju 1960 roku 
konserwacji kilkunastu drzew wokół zabytków architektonicznych

Ryc. 1. S ien iaw a, s tara w y p ró c h n ia ła  lip a  o obwodzie 7,90 m  po 
zabezpieczeniu zas trzykam i cem entu

Fot. Cz. Trybow ski

w Sieniawie i Chabówce, a ponadto w parku urszulańskiego klasztoru 
w Rokicinach.

W Sieniawie wokół zabytkowej kaplicy św. Antoniego Padew­
skiego, perły góralskiej ciesiołki z 1740 roku, znajduje się siedem 
lip  objętych pracami zabezpieczającymi o obwodach na wysokości 
1,30 m nad ziemią od 3,05 do 7,90 m (3,05, 3,10, 3,36, 4,10, 4,40, 7,90)
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i dwa jawory o obwodach 2,10 i 2,85 m. Wysokość drzew dochodzi 
do 18 m, a rozpiętość koron nie przekracza 12 m. Wśród drzew zwraca 
uwagę stara lipa z olbrzymim garbem, o obwodzie 7,90 m, której 
wypróchniały pień pochłonął przy pracach konserwacyjnych fu r­
mankę kamieni!

Ryc. 2. R o k ic in y , zaby tkow a  lip a  o obwodzie 7,70 m  przed konse rw ac ją
Fot. Cz. Trybow ski

Wokół zabytkowego kościółka św. Krzyża z 1797 roku nad Cha­
bówką poddano konserwacji dziewięć lip, co prawda niezbyt wieko­
wych, bo mających od 2,55 do 4,30 m w obwodzie (2,55, 2,70, 2,75, 
2,80, 3,20, 3,25, 3,50, 3,80, 4,30), ale dochodzących do 25 m wysokości 
i  posiadających korony o rozpiętości do 10 m. Jedną, uszkodzoną 
bardzo silnie przez piorun, usunięto. Drzewa te posiadały mnóstwo 
dziupli.
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Zabezpieczono też w Rokicinach wspaniałą pięciopienną lipą 
o obwodzie 7,70 m, wysoką na 22 m. Nie pominięto też lip  rosną­
cych na skraju parku o obwodach: 2,22, 2,38, 2,45, 2,50, 2,52, 2,67, 
2,80, 2,92, 2,95 m.

Ogółem dokonano około 400 zastrzyków cementowych oraz po­
wycinano suche konary w koronach wszystkich drzew.

Praca ta jest realnym wkładem małego rabczańskiego oddziału 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego dla uczczenia 
tysiąclecia państwa polskiego na odcinku ochrony przyrody.

Czesław T r y b o w s k i

Pomniki p rzyrody żyw e j w  powiecie ostrowsko-mazowieckim

W obecnych granicach powiatu ostrowskiego w województwie 
warszawskim znajdują się dwa pomniki przyrody żywej podlega­
jące ochronie h Są to — grupa modrzewi polskich i zabytkowy dąb 
szypułkowy.

1. Grupa modrzewi polskich złożona z piętnastu okazów wystę­
puje w Nadleśnictwie Państwowym Grabownica (Leśnictwo Czuraj,

Ryc. 1. Szkic  sy tu a c y jn y ; p o m n ik i p rzy ro d y  
w  pow iec ie  o s trow sko -m a zow ieck im : D  —  dąb, 

M  —  m odrzew ie

0 3’ Pododdział C). Średnica ich na wysokości 1,30 m wynosi
od oo do 100 cm, wysokość 45 m, wiek do 120 lat. Modrzewie te są 
ogrodzone i znajdują się w bardzo dobrym stanie. W obrębie ogro- 1

1 N a pods taw ie  orzeczenia P re zyd iu m  W o je w ód zk ie j R ady N a rodo­
w e j w  W arszaw ie  z 30 g ru d n ia  1955 r. CDz. U. W R N  w  W arszaw ie  
z 25 k w ie tn ia  1956 r. N r  4)
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dzonego terenu rośnie dość dużo widłaków. Przy ogrodzeniu umie­
szczona jest tablica informacyjna. Podobna tablica oraz strzałka 
wskazująca kierunek znajdują się w odległości około 500 m od grupy 
modrzewi, przy leśnej dróżce odchodzącej od szosy, która prowadzi 
z Wyszkowa do Ostrowi Mazowieckiej na trasie Warszawa—Bia­
łystok.

2. Dąb szypułkowy rośnie w parku należącym do PRG Trynosy. 
Jest to potężne drzewo, którego wiek ocenia się na około 500 lat. 
Jego obwód na wysokości 1,30 m wynosi 9,20 m, a wysokość do­
chodzi do 40 m. Stan zdrowotny tego drzewa pozostawia jednak 
wiele do życzenia: plomba, od której stopniowo odpadają cegły, 
nie umacnia należycie wypróchniałego pnia, zaś z licznych dawniej 
konarów pozostały już tylko dwa, ale i one są również wypróchniale. 
Na pniu stwierdziłem kilka owocników huby oraz zauważyłem 
liczne gwoździe.

Przygnębiające wrażenie, jakie na widzu wywiera widok tego 
zaniedbanego pomnikowego drzewa, potęgują jeszcze sterty gruzu 
i kamieni piętrzące się wokół jego pnia.

Apelujemy do młodzieży szkoły podstawowej w Trynosach oraz 
do miejscowego oddziału L ig i Ochrony Przyrody, aby zaintereso­
wały się zabytkowym dębem i zechciały otoczyć go opieką, a do 
wojewódzkiego konserwatora przyrody, aby spowodował ustawienie 
w pobliżu dębu tablicy, informującej o jego zabytkowej wartości.

Mieczysław B a r t n i c z a k

Niebezpieczeństwo ,,niebieskiego dym u"

Ogromny rozrost motoryzacji stworzył nowe niebezpieczeństwo 
dla zdrowia człowieka.

W wielu miastach amerykańskich wskutek olbrzymiego ruchu 
samochodowego gromadzi się w powietrzu tzw. „niebieski dym” . 
Są to spaliny składające się z cząstek benzyny oraz szeregu węglo­
wodorów nie nasyconych, które są niebezpieczne dla zdrowia czło­
wieka, szczególnie zaś dla jego dróg oddechowych, w stężeniu więk­
szym niż 1:1000 000. W mieście, w którym stwierdzono większą 
koncentrację tych zanieczyszczeń, zarządza się alarm, w wyniku 
którego komunikacja samochodowa zostaje wstrzymana aż do czasu 
wywiania „niebieskiego dymu” .

W miastach europejskich na zjawisko to nie zwracano dotychczas 
uwagi. Pierwsza zajęła się nim Czeska Akademia Nauk. Pracownicy 
nauvowi tej instytucji stwierdzili mianowicie, że niebezpieczeństwo 
„niebieskiego dymu”  istnieje w wielu miejscach w Pradze.

Warto zaznaczyć, że i w Polsce przydałyby się tego rodzaju ba­
dania, gdyż „niebieski dym”  obserwuje się w wielu miejscach i to 
nie tylko w miastach, ale nawet w parkach narodowych.

W Krakowie, szczególnie w tzw. „starym” Krakowie, który jest
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bardzo ściśle zabudowany, od dawna zauważono, że liście licznych 
gatunków drzew zwłaszcza szpilkowych na Plantach, a także przy 
ulicach żółkną i  opadają. W wielu przypadkach kładziono to na karb 
obniżania się poziomu wód gruntowych, co bez wątpienia nie jest 
także bez wpływu, warto by jednakże zbadać, czy także i tutaj nie 
ma zasadniczego znaczenia właśnie „niebieski dym” .

Zjawisko „niebieskiego dymu” obserwowałem na szosie z Kra­
kowa do Zakopanego, gdzie szczególnie w soboty i niedziele wisi 
on niekiedy przez parę godzin. „Niebieski dym“ zauważyłem również 
w Ojcowie, gdzie zwłaszcza w niedziele i dni świąteczne biało-nie- 
bieska bardzo gęsta chmura wypełnia całą dolinę. (Dolina Ojcowska 
jest słabo wentylowana).

Podobne zjawisko można też obserwować w Tatrzańskim Parku 
Narodowym, szczególnie w Zakopanem, gdzie wskutek ogromnego 
ruchu motorowego i samochodowego „niebieskie dymy” zaścielają 
często wnętrze miasta.

W związku z powyższymi uwagami wysuwa się potrzeba rozpo­
częcia badań w tej dziedzinie co najmniej w parkach narodowych 
Ojcowskim i Tatrzańskim, gdzie — wzorem Ameryki — należałoby 
może ograniczyć czasowo ruch motorowy. Trzeba pamiętać, że w po­
godne niedziele do Ojcowa przyjeżdża nieraz do 10 000 ludzi, którzy 
chcieliby tu odpocząć po całotygodniowej pracy. Są to przeważnie 
górnicy i hutnicy. Ludzi tych skazuje się na przebywanie nie na 
świeżym powietrzu, ale w chmurze dymów i pyłów może jeszcze 
bardziej szkodliwych dla ich dróg oddechowych aniżeli te, które 
towarzyszą im w ich codziennej pracy w hutach i kopalniach.

Interesujący jest sposób wykrywania „niebieskiego dymu” . 
W miejscach, które wydają się zagrożone, umieszcza się pewne ga­
tunki roślin, których liście w razie dużej koncentracji dymów spali­
nowych żółkną szybko i więdną.

Stefan G u t
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W IA D O M O Ś C I B IEŻĄCE

Z J A Z D Y  I  K O N F E R E N C JE

Konferencja na temat oczyszczania ścieków

W  dn iach  od 25 do 28 m a ja  1960 ro k u  ob radow a ła  w  K a to w ic a c h  
trzec ia  k ra jo w a  k o n fe re n c ja  na ukow o-techn iczna  w  sp ra w ie  postępu 
technicznego w  dz iedz in ie  oczyszczania ścieków . N a ko n fe re n c ję  p rz y ­
b y ło  w ie lu  che m ikó w , m ik ro b io lo g ó w , in ż y n ie ró w  k o n s tru k c y jn y c h , p ra ­
c o w n ik ó w  zak ładów  na u ko w ych  i  p laców ek te ren ow ych  oraz p rzedsta ­
w ic ie l i za in te resow anych  reso rtów , w ś ró d  k tó ry c h  n ie  zab rak ło  
w ic e m in is tra  K o w a l s k i e g o  z M in is te rs tw a  P rzem ys łu  Chemicznego 
i  d y re k to ra  S t o l a r k a  z M in is te rs tw a  G ospodark i K om u n a ln e j. 
W  sum ie liczba  ucze s tn ikó w  w y n io s ła  425 osób, co św iadczy o dużym  
za in te resow an iu , ja k ie  w zbudza zagadnien ie  śc ieków  w  k ra ju .

K o n fe re n c ja  m ia ła  c h a ra k te r roboczy. P rzedstaw iono  na n ie j szereg 
o ry g in a ln y c h  p ra c  badaw czych, k tó re  choć na raz ie  z n a jd u ją  jeszcze 
m ałe zastosowanie w  p ra k tyce , posuw a ją  znacznie naprzód naszą w iedzę 
o oczyszczaniu ścieków . Szczególne za in teresow anie  w z b u d z iły  re fe ra ty  
wyg łoszone przez zaproszonych na k o n fe re n c ję  d w u  w y b itn y c h  zagra­
n icznych  sp e c ja lis tó w  z te j dz iedziny, a to  p ro f. J. K . B  a r  s a 
z H o la n d ii i  p ro f. J. S. W i l s o n a  z W ie lk ie j B ry ta n ii.  P ie rw szy  z n ich  
poda ł m iędzy  in n y m i, że w  H o la n d ii z pow odu powszechnie stosowanego 
zw ycza ju  u rządzan ia  p ra n ia  w  każd y  pon iedz ia łek , rz e k i w  ty m  d n iu  
o trz y m u ją  zw iększoną ilość de tergentów . A b y  zm n ie jszyć szkody, ja k ie  
z tego pow odu pow sta ją , czyn i się ta m  sta ran ia , aby w yco fa ć  z h a n d lu  
te ś ro d k i piorące, k tó re  n ie  u lega ją  ro z k ła d o w i przez m ik ro o rg a n izm y . 
Gospodarcze w yzyska n ie  śc ieków  kom u n a ln ych  je s t w  H o la n d ii m a ło  
rozpow szechnione, toteż w  pe w n ym  okres ie  p łacono ta m  n a w e t nag rody  
za użyźn ia n ie  p ó l p rz y  pom ocy ścieków.

Jeże li chodzi o in ne  sposoby w y k o rz y s ta n ia  ścieków , in te resu jąca  
b y ła  w yp ow ied ź  m gra  inż. S. W ł o d k a ,  p rze ds taw ic ie la  k ó ł ryb a ck ich , 
k tó ry  poda ł, że w  s ta c ji dośw iadcza lne j In s ty tu tu  R yb ac tw a  Ś ród lądo­
wego w  P iasecznie pod W arszaw ą p ro w a d z i się badan ia  nad  p rz y ­
datnością  śc ieków  k o m u n a ln ych  d la  h o d o w li ryb . O kaza ło się, że je s t 
to  n ie  ty lk o  m oż liw e , a le  —  p rz y  u m ie ję tn y m  dozow an iu  śc ieków  —  
n a w e t bardzo korzystne . M ożna w  te n  sposób zw iększyć znacznie 
p ro d u k c ję  rybn ą , a n a w e t po lepszyć zdrow otność ry b , pon iew aż w  s ta ­
w ach  użyźn ia nych  śc iekam i niie s tw ie rdzono  obecności posocznicy —  
groźne j cho roby  ryb . In fo rm a c ja  ta  b y ła  ty m  cennie jsza, że w ie lu  dysku ­
ta n tó w  na rzeka ło  na de ficy tow ość  a k c ji śc iekow e j. Z w ra ca n ie  id ea ln ie  
oczyszczonej w o d y  je s t techn iczn ie  m ożliw e , lecz je s t bardzo kosztow ne, 
d la tego każd y  zak ład  p rze m ys łow y  czyn i co n a jw y ż e j ty le , ab y  u n ik n ą ć  
odpow iedz ia lnośc i za za tru w a n ie  rzek i. Tym czasem  zm nie jszen ie  w y d a t­
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k ó w  na oczyszczanie zależy w  p ie rw sze j m ie rze od od zysk iw an ia  su ro w ­
ców  za w a rtych  w  ściekach. Z resztą ko rzyśc i z u w a ln ia n ia  w ó d  od sub­
s ta n c ji szkod liw ych  n ie  muszą się w yrażać  w  z ło tów kach . D la  społe­
czeństwa w ażne je s t to, czy p o w ie rzchn iow e  w o d y  n ie  zagraża ją pod 
w zg lędem  sa n ita rn y m  z d ro w iu  lu d z i, zw ie rzą t i  roś lin . W  ty m  św ie tle  
koszt oczyszczania śc ieków  schodzi na da lszy p lan , a sama akc ja  oczysz­
czania sta je  się ty lk o  częścią ogólnego c y k lu  p ro du kcy jne go ; je ś li je dn ak  
ze śc ieków  da się czerpać korzyśc i, na leży to  s k w a p liw ie  wyzyskać.

W  d y s k u s ji poruszono jeszcze w ie le  in n y c h  zagadnień. P odkreślano 
m iędzy  in n y m i, że ty lk o  drogą usp ra w n ie n ia  tech no log ii ściekow ej 
m ożna dążyć do p o p ra w y  s tanu w ód  w  naszych rzekach. S pierano się 
je d n a k  o c h a ra k te r p rzysz łych  m etod  oczyszczania, czy m a ją  to  być 
g łów n ie  m etody b io log iczne, czy chemiczne. W yb ó r sposobów oczyszcza­
n ia  p o w in ie n  zależeć od rod za ju  ścieków. W skazyw ano też na u jem ne 
z ja w iska  ham ujące postęp w  dziedz in ie  oczyszczania ścieków, a m ia no ­
w ic ie , że rea liza c ja  n o w ych  p ro je k tó w  trw a  z w y k le  z b y t d ługo, że m e­
to d y  w yp racow ane  w  la b o ra to ria ch  n ie  zda ją często egzam inu w  te re ­
n ie  oraz że w  Polsce w  ogóle n ie  p ro d u k u je  się dotychczas m a te ria łó w  
po trzebnych  do b u d o w y  oczyszczalni.

Po zakończeniu k o n fe re n c ji uczestn icy  m ie li okaz ję  zw iedzenia 
oczyszczaln i śc ieków  w  K a to w ica ch  lu b  w  Z ak ładach  Chem icznych 
w  O św ięc im iu . W iększość osób w y b ra ła  się na w yc ieczkę  do te j os ta tn ie j 
m ie jscow ości, lecz doznała zawodu. Pokazano ta m  je d y n ie  w ie lo h e k ta ­
row e  o d s to jn ik i, na k tó ry c h  grom adzone są śc iek i albo z zaw arto ­
ścią fe n o li, a lbo neka lu . Te os ta tn ie  m ieszane są ze szlam em  w a p ie n ­
nym . D z ię k i te j m etodzie 80— 90%> ne ka lu  pozostaje na m ie jscu, resztę 
zaś spuszcza się do W is ły . Ś c iek i feno low e p rze trzym yw an e  są w  base­
nach n iem a l do w o ln ie  d ługo. W  pew ne j m ie rze zosta ją  one ta m  u t le ­
n ione, częściowo adsorbowane przez to r f  z n a jd u ją c y  się w  podłożu, pozo­
stałość zaś odprow adzana je s t rów n ie ż  do W is ły  w ted y , gdy stan w o dy  
je s t w  n ie j duży. Jak  o b ja ś n ił m ie jscow y  p ra c o w n ik  inż. O. K o h u t ,  
w  je d n ym  ze starszych z b io rn ik ó w  o po w ie rzch n i 26 ha u top iono  ju ż  
Przeszło 1000 ton  fe n o li, n ie  m a je d n a k  jego zdaniem  żadnych obaw, 
aby substancje  te  m o g ły  przeciec na sąsiednie te re n y  (!). In n e  o fic ja ln e  
w yp ow ied z i inż. K o h u t a  b u d z iły  w ie le  zastrzeżeń u  zw iedza jących. 
P ow iedz ia ł on na p rzyk ła d , że poniew aż W is łę  z a tru w a  co n a jm n ie j 
40 zak ładów  p rzem ysłow ych , um ie jsco w ionych  pow yże j K ra ko w a , w ięc 
zam iast zaopa tryw ać je  w  oczyszczalnie, na leży racze j spuszczać nada l 
nieczystości do rzek i, a d la  K ra k o w a  w ybudow ać nowe w odociąg i. W y ­
padnie to  —  jego zdaniem  —  na pew no ta n ie j. R yb  — ja k  sądzi —  nie  
m a co żałować, bo i  ta k  w  przyszłośc i ich  n ie  będzie. D la  am a to rów  
ryb a kó w  na tom ia s t m ożna w yna leźć ba rd z ie j a tra k c y jn y  spo rt an iże li
ryb o łó w s tw o  (!).

P rzy toczy łam  te  zdania, aby w ykazać ja k  p iln ą  rzeczą je s t w p ro ­
wadzenie choćby zarysu n a uk  b io log icznych  i  w iadom ości o och ron ie  
p rz y ro d y  do s tu d ió w  techn icznych. N a w e t u  zdo lnych  in ż y n ie ró w  bo- 
w lf m  b ra k  ich  je s t p rzyczyną  wypaczonego po jm o w a n ia  w ie lu  z jaw isk . 
Jest to ty m  groźniejsze, że w łaśn ie  od ty c h  lu d z i zależą na jczęście j 
zm iany określane ja k o  „p rzeob rażan ie “  p rzy ro dy .

A n to n in a  L e ń k o w a
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Z P A R K Ó W  N A R O D O W Y C H  

Posiedzenie Rady Białowieskiego Parku Narodowego

W  d n iu  5 s ie rpn ia  1960 r. od by ło  się w  B ia ło w ie ż y  p ią te  posiedze­
n ie  R ady B ia ło w ie sk ieg o  P a rk u  N arodow ego z ud z ia łem  s ta łych  człon­
k ó w  oraz zaproszonych gości. Porządek obrad, k tó ry m  p rze w o dn iczy ł 
p ro f. d r  A . D e h n e l ,  ob e jm ow a ł spraw ozdan ie  d y re k c ji P a rk u  z dz ia ­
ła lno śc i za ro k  1959, om ów ien ie  p la n u  da lszych prac, zagadnień z w ią ­
zanych ze śc is łym  reze rw a tem  p rz y ro d y  i  tu ry s ty k ą , p a rk u  botanicznego,. 
O środka H o d o w li R zadk ich  Z w ie rz ą t oraz m uze a ln ic tw a  parkow ego.

S praw ozdan ie  z p ra cy  za ro k  1959 oraz p la n  dalszej dz ia ła lnośc i 
i  sp ra w y  M uzeum  p rz e d s ta w ił d y re k to r  P a rk u  inż. J. S z y m c z a k .  
W  okresie  spraw ozdaw czym  szczególnie dużo u w a g i pośw ięcono M uzeum  
pa rkow em u. W  os ta tn im  okresie  personel P a rk u  usu ną ł dawne, w ie lo ­
le tn ie  zan iedbania. E kspozyc ja  została c a łko w ic ie  przebudow ana, unow o­
cześniona i  pow iększona. W  przyszłośc i z b io ry  przen ies ione będą do no­
wego gm achu. Ze spraw ą M uzeum  w iąże  się p ro je k t  u tw o rz e n ia  p a rk u  
botanicznego, k tó re  to  zam ierzen ie uznano w  to k u  d y s k u s ji za słuszne.

W  d y s k u s ji podkreś lono  konieczność ba rd z ie j skutecznego zabezpie­
czenia re ze rw a tu  ścisłego i  p o w ie rzch n i dośw iadcza lnych  w  zw iązku  
z dużym  ruchem  tu rys tyczn ym . W ypow iedz iano  też op in ię , iż  p o cz tów k i 
sprzedawane na te ren ie  P a rk u  w in n y  być  aprobow ane przez dy re kc ję .

N a jw a żn ie jszym  zagadn ien iem  O środka H o d o w li R zadk ich  Z w ie rz ą t 
je s t us ta len ie  na od pow iedn im  poziom ie  po g łow ia  żub ra  oraz liczebne j 
p ro p o rc ji pom iędzy sam cam i i  sam icam i. P ostanow iono, iż sp raw ie  te j 
pośw ięcona będzie osobna kon fe ren c ja . N a  in n e j k o n fe re n c ji z p rzedsta­
w ic ie la m i P a rk u  po s tron ie  b ia ło ru s k ie j,  om ów iona zostanie m. i. m o ż li­
wość p rze b yw a n ia  części stad ż u b ró w  w  b ia ło ru s k ie j części Puszczy.

O m aw ia jąc  p ro je k t  usun ięc ia  ta rp a n ó w  z B ia ło w ie ży , w y p o w ie ­
dziano się za pozostaw ien iem  n ie w ie lk ie j g ru p y  k o n ik ó w  w  rezerw acie  
pokazow ym .

W  zakończeniu obrad Rada po d ję ła  następu jące w n io s k i:

1. P rz y ję to  do w iadom ości sp raw ozdan ie  za ro k  1959 oraz p la n  pracy. 
2. Uznano za kon ieczne k ie ro w a n ie  ruchem  tu ry s ty c z n y m  po us ta lonych  
trasach i  zabezpieczenie p o w ie rzch n i badaw czych ; g ru p y  w ycieczkow e 
n ie  p o w in n y  przekraczać 30 osób. 3. U pow ażn iono  d y re k to ra  P a rk u  do 
w y d a w a n ia  zezwoleń na po b ie ran ie  d la  ce lów  po m ocn iczo-naukow ych  
d re w n a  posuszowego z te re n u  reze rw a tu . 4. Uznano, iż w  stosunku  do 
D ębu J a g ie łły  na leży zaniechać zab iegów  ko n se rw a to rsk ich  oraz p rzed ­
s taw ić  powyższą spraw ę do ostatecznej de cyz ji P ańs tw ow e j Radzie 
O chron y  P rzy rod y . 5. W  zw ią zku  z p ra ca m i m e lio ra c y jn y m i p row adzo­
n y m i w  po b liżu  re ze rw a tu  up ow ażn iono  D y re k to ra  P a rk u  do w ys tą p ie n ia  
w  ¡sprawie zw iększen ia  e ta tó w  p racow n iczych  te j p la c ó w k i; u ła tw i to 
także p row adzen ie  o b se rw a c ji stada żu b ró w  na w o lnośc i. 6. W yrażono 
uznan ie  d la  now e j ekspozyc ji m uzea lne j oraz zaproponow ano pow o łan ie  
k o m is ji d la  w y tycze n ia  przyszłego k ie ru n k u  ro z w o ju  M uzeum .

J. I. D.
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Z M IĘ D Z Y N A R O D O W E J O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y  

Ochrona przyrody Spitsbergenu

D ocen ia jąc po trzebę och rony  p rz y ro d y  w  A rk ty c e  S p itsbergeńsk ie j, 
w  szczególności och rony  fau ny , k tó ra  w  przeszłości b y ła  na ca łym  
a rch ip e la gu  ra b u n ko w o  eksp loa tow ana i  tęp iona,1 doc. d r  S tan is ła w  
S i e d l e c k i ,  k ie ro w n ik  P o lsk ich  W y p ra w  na Spitsbergen zorgan izo­
w anych  w  ram ach I I I  M iędzynarodow ego R o ku  G eofizycznego w  la tach  
1957— 1960, op racow a ł re g u la m in  S ta c ji P o lsk ie j na S pitsbergen ie obo­
w ią z u ją c y  w szys tk ich  ucze s tn ikó w  w y p ra w y .

Jeden z p u n k tó w  (3,c) re g u la m in u  orzeka:

„W  otoczeniu S ta c ji ob ow iązu ją  p rzep isy  c a łk o w ite j och rony p rz y ­
rody. D o tyczy  to  całego re jo n u  dz ia ła n ia  w y p ra w y . U życ ie  b ro n i 
pa ln e j dopuszczalne je s t ty lk o  w  w yp ad kach : zagrożenia życ ia  ze 
s tro n y  n iedźw iedz i, uzasadnione j kon ieczności uzyskan ia  świeżego 
m ięsa, kon ieczności uzyskan ia  m a te r ia łu  badawczego naukowego. 
Z a b ija n ie  ja k ic h k o lw ie k  z w ie rzą t d la  ce lów  spo rto w ych  lu b  celem 
uzyskan ia  skór, m a jących  w a rtość  hand low ą , będzie uw ażane za 
ła m an ie  re g u la m in u  w y p ra w y “ .
P rzy toczony  w yże j w  b rz m ie n iu  d o s ło w nym  przepis re g u la m in u  

S ta c ji P o lsk ie j na  S p itsbergen ie  zosta ł w  tłum a czen iu  fra n c u s k im  po ­
dany  do w iadom ośc i S e k re ta r ia to w i G enera lnem u M ię dzyn arod ow e j U n ii 
O ch ron y  P rz y ro d y  i  J e j Zasobów, k tó ra  w  dn iach  od 14— 25 czerwca 
1960 r. ob radow a ła  w  W arszaw ie  i  K ra k o w ie .

W a rto  nadm ien ić , że je dn a  z re z o lu c ji p rz y ję ty c h  przez W alne 
Z grom adzen ie  U n ii  do tyczy ła  o ch ron y  p rz y ro d y  A n ta rk ty d y , ta k  in te n ­
syw n ie  i  w szechstronn ie  badane j, podczas I I I  M iędzynarodow ego R oku  
G eofizycznego, przez e k ip y  naukow e  k ilk u n a s tu  państw .

B ro n is ła w  F e r e n s

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą

Ochrona przyrody w szkolnictwie w Rumuńskiej Republice Ludowej
N a pods taw ie  ko respondenc ji nadesłanej do Z a k ła d u  O chrony  P rz y ­

ro d y  P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k  w  K ra k o w ie  przez przewodniczącego 
K o m is ji O ch ron y  P o m n ik ó w  P rz y ro d y  w  R u m u n ii, p ro f. N . S a l a g e a n u  
®raz sekre ta rza -naukowego te jże  k o m is ji,  p ro f. V . P - u s c a r i u  R e- 
dakc ja  uzyska ła  dane dotyczące nauczania och rony  p rz y ro d y  w  szkołach
rumuńskich.

°c h ro n ę  p rz y ro d y  w prow adzono  ta m  do p ro g ra m ów  le k c ji  b o ta n ik i 
i  zoo log ii w  szkole podstaw ow e j w  k lasach  trzec ie j i  czw a rte j, oraz 
w  szkole ś redn ie j w  k lasach  p ią te j, szóstej, ósmej i  dz ie w ią te j. W iad o ­
m ości z te j dz ied z iny  o b e jm u ją  ob jaśn ien ia  o ch ro n ionych  w  R u m u n ii 
ga tunkach  ro ś lin  i  zw ie rz ą t oraz dane dotyczące n a jw a żn ie jszych  reze r­
w a tó w . U w zg lędn iono  ta m  także prow adzone obecnie w  k ra ju  badan ia  
naukow e m ające na ce lu  s tw orzen ie  pods taw  do zachow ania ró w n o w a g i

1 Por -: B. F e r e n s  (1959). „Rzeź zw ierząt“ w  A rk ty c e .  Ochr. P rzy r. R. 2(5 
S. 65— 94.
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b io log iczne j w  p rzyrodz ie . P op u la ryzac ja  zasad och ron y  p rz y ro d y  w śród 
m łodz ieży  p row adzona je s t w  ram ach a k c ji społecznej, z in ic ja ty w y  i  pod 
nadzorem  K o m is ji O ch ron y  P o m n ik ó w  P rz y ro d y  przez O rgan izac ją  P io ­
n ie ró w  i  na uczyc ie li szkół podstaw ow ych . W ygłasza ją  o n i spec ja ln ie  d la  
uczn ió w  w y k ła d y  z zakresu o ch ron y  p rz y ro d y  ilu s tro w a n e  często f i l ­
m a m i a także o rg an izu ją  w yc ie c z k i m łodz ieży do reze rw a tó w  i  p o m n i­
k ó w  n a tu ry . .

D u żym  osiągnięciem  w  R u m u n ii je s t za tw ie rd zony  ju z  p ro je k t 
w p row a dze n ia  o c h ro n y  p rz y ro d y  ja k o  o s o b n e g o  p rze d m io tu  na 
w yd z ia ła ch  n a uk  p rzy ro d n iczych  u n iw e rs y te tó w  w  Bukareszcie , C lu j 
i w  Jassach. Zasady och rony p rz y ro d y  będą w yk łada ne , począwszy od 
ro k u  1961/62, w  w y m ia rz e  30 godzin przez p ierw sze sześć m iesięcy 
każdego ro k u  szkolnego.

A lin a  K w i a t k o w s k a

Jeszcze o ochronie przyrody w Turcji

La  te rre  est n o tre  Capita l (Z iem ia  je s t naszym  kap ita łe m ) —  je s t to 
po d rę czn ik  d la  na uczyc ie li szkół podstaw owych^ ob e jm u ją cy  w iadom ości 
z zakresu och rony p rz y ro d y  i  je j zasobów. Treść jego je s t dostosowana 
do w a ru n k ó w  i  po trzeb u św iad am ian ia  i  nauczania och rony  p rzy ro d y  
w  T u rc ji .  P od ręczn ik  w y d a n y  zosta ł przez M iędzynarodow ą  U n ię  O chrony 
P rzy ro d y  i  Je j Zasobów  p rz y  pom ocy F A O , d z ię k i w spó łp racy  z U n ią  
T u re c k ie j K o m is ji N a rodow e j d la  UNESCO  oraz S łużby Techn iczne j 
P ańs tw a T ureckiego. .

Zniszczenie przez cz łow ieka  ś rodow iska  p rzyrodn iczego s ta ło  się 
z ja w isk ie m  ty p o w y m  d la  obszarów  śródziem nom orskich . D z is ia j obser­
w u je m y  w  ty c h  k ra ja c h  groźne s k u tk i n ie w ła śc iw e j i  d łu g o trw a łe j gospo­
d a rk i c z ło w ie k a 1. Z m iana  sposobów uży tko w a n ia  podstaw ow ych  bogactw  
n a tu ra ln y c h , ja k im i są w oda i  gleba, w ym a ga  w  T u rc ji  szerokie j a k c ji 
uśw iadam ia jące j. W  ty m  celu zosta ł w yd a n y  w spom n iany  podręczn ik. 
W  c h w ili obecnej ro zw ó j nowoczesnych m etod p o p u la ryza c ji i  w iedzy  
w śród  do ros łych  n a tra f ia  w  T u rc j i  na  duże trudnośc i. W  zw ią zku  z ty m  
w  p ie rw szym  etap ie  postanow iono zw róc ić  g łów ną uw agę na odpow iedn ie  
kszta łcenie m łodzieży i  w ych ow a n ie  je j w  duchu och rony p rzyro dy .

P odręczn ik  za ty tu ło w a n y  Z iem ia  je s t naszym  ka p ita łe m  w yd a n y  
zosta ł w  fo rm ie  s k ry p tu  zaw iera jącego 76 s tron  teks tu , spis fo to g ra fii,  
f i lm ó w  i  rysun ków . N a os ta tn ich  stronach k s ią ż k i p rzyk ła d o w o  zarriie- 
szczono k i lk a  ry s u n k ó w  ob razu jących  pew ne procesy p rzyrodn icze  (np. 
obieg w o d y  w  p rzyrodzie ).

S k ry p t posiada sześć rozdz ia łów . W  k ró tk im  w stęp ie  om ow iono zna­
czenie och rony  p rz y ro d y  i  je j zasobów d la  gospodark i państw a tu rećk iego  
oraz cel w y d a n ia  podręcznika . R ozdzia ł d ru g i pośw ięcony je s t zasadn i­
czemu s k ła d n ik o w i p rz y ro d y  —  wodzie. P rzedstaw iono w  n im  c y k l ob iegu 
w o dy  w  p rzyrodz ie , s tosunk i w odne w  różnych  reg ionach k lim a ty c z ­
nych  T u rc ji ,  sposoby u jęc ia  i  u ży tko w a n ia  w o d y  na obszarach środkow ego 
W schodu, "następnie p rzy c z y n y  i  s k u tk i pow odzi. J a k  w y n ik a  z zam ie­
szczonych danych  pow odzie w yrzą dza ją  o lb rzym ie  szkody w  gospodarce 
ro ln e j w  T u rc ji.

1 Por • J I  D  Z  prac na  p o lu  o ch ro n y  p rz y ro d y  w  T u rc j i .  Chrońm y P rzyr. 
ojcz Z  3/1959 s. 49 oraz M . D r ż a ł ,  O chrona p rz y ro d y  w  T u rc j i .  Tam że Z . 3/l§00 
s 55—56 W  notatkach tych znajdzie czyteln ik  wiadomości o procesach mszczenia 
przyrody i  je j zasobów w  T u rc ji oraz o powstającym  tam  ruchu ochram arskim .
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N astępny rozdz ia ł do tyczy zagadnien ia  e ro z ji g leby i  je j sku tkó w , 
k tó re  obserw ować m ożna na ca łym  obszarze T u rc ji .  Obecnie 85°/o po­
w ie rz c h n i państw a je s t d o tkn ię te  tą  k lęską. P rzyczyny  je j są zawsze te 
same: w y c in a n ie  lasów, pożary, zao ryw an ie  pó l n ie  nada jących się pod 
upraw ę, a przede w szys tk im  pasterstw o.

W  obszernym  i  bardzo za jm u ją cym  rozdz ia le  czw a rtym  zosta ły 
om ów ione trz y  ty p y  środow isk  p rzy ro dn iczych  —■ las, łą k a  i  po le  up raw ne, 
z uw a g i na znaczenie szaty ro ś lin n e j d la  w a lk i z erozją oraz p rzyczyn y  
i  s k u tk i n iszczenia p rzy ro d y . C ytow ane liczne p rz y k ła d y  i  dane s ta ty ­
styczne p rze ds taw ia ją  T u rc ję  ja k o  k ra j posiada jący ju ż  ty lk o  re sz tk i je j 
bogate j roś linności. Duże spustoszenia w  c iągu la t  w yrządzono rów n ież  
w śród  fa u n y  (rozdz ia ł V). Potrzeba och rony  p ta k ó w  (zwłaszcza ga tunkó w  
żyw iących  się szkodn ikam i) oraz rza d k ic h  ju ż  na te ren ie  T u rc j i  n ie k tó ­
ry c h  ssaków, np. d a n ie li i  la m p a rtó w , stało się obecnie naglącą k o ­
niecznością.

O s ta tn i i  na jd łuższy  rozdz ia ł k s ią ż k i je s t odpow iedzią  na py ta n ie  
postaw ione w  ty tu le : Co na leży czynić?  W y jaśn iono  tu ta j m e tody  sku ­
tecznej w a lk i z erozją  g leby, sposoby w łaściw ego zalesiania, naw a dn ian ia  
g ru n tó w  oraz u ż y tk o w a n ia  w o d y  i  gleby.

Z o fia  A l e x a n d r o w i c z o w a

Obecny stan ochrony nosorożca indyjskiego

Nosorożec in d y js k i R hinoceros u n ico rn is  je s t je d n ym  z ga tunków , 
k tó re  zna laz ły  się na liśc ie  zw ie rzą t zagrożonych w ym a rc iem , sporzą­
dzonej przez specja lną ko m is ję  M iędzynarodow e j U n ii O chrony  P rz y ro d y  
i  Je j Zasobów. N a jn iższą liczebność tego nosorożca zanotow ano na 
początku X X  stu lec ia ; w  ro k u  1904 w  B enga lu  i  Assam ie, na terenach 
reze rw a tu  K az iran ga  (K az iranga  W ild  L i fe  S anctuary) u tw orzonego 
w  ro k u  1908 ży ło  je d y n ie  12 okazów.

W  ro k u  1958 na liczono ju ż  oko ło  800 nosorożców in d y js k ic h . Z  lic z b y  
te j oko ło  400 okazów  p rzebyw a ło  na obszarze In d ii,  a d ru g ie  ty le  ży ło  
w  N epa lu, g łów n ie  w  dorzeczu rz e k i R ap ti. Ilość  nosorożców  w y s tę p u ją ­
cych w  In d ia c h  je s t dość dok ładn ie  znana, g łów n ie  d z ię k i za in te resow an iu  
rządu in d y jsk ie g o  tą  sprawą, w yraża jącem u się finansow an iem  prac 
Prow adzonych przez w yb itn e g o  znawcę życ ia  i  obycza jów  nosorożców, 
E. P. G e  e’g o.

Obecnie z 400 nosorożców in d y js k ic h  w  Ind iach , 350 ży je  w  Assam ie 
(m i. 250 w  rezerw acie  K az iranga), 48 w  B enga lu  i  2 w  Bucharze. Te 
°s ta tn ie  przeszły  praw dopodobn ie  z Nepalu. W  N epa lu  obszar za jm ow a ny  
Przez nosorożce n ie  przekracza  127 tys ięcy  ha, a ich  liczebność znana 
je s t je d yn ie  w  dużym  p rz y b liż e n iu  i  oceniana na oko ło  400 okazów. W e 
w rześn iu  1958 ro k u  nadeszła a la rm u jąca  w iadom ość z K a tm a ndu , ja k o b y  
F5? 0 tam  ty lk o  35 nosorożców. Reszta m ia ła  być  w y b ita  przez k łu s o w n i-  

al a rm  fa łszyw y , fa k te m  je d n a k  jes t, że z rę k i k łu s o w n ik ó w  
padło tam  osta tn io  w ie le  z ty c h  rza d k ich  zw ie rzą t, z czego w iększa część 
złapana została w  „w ilc z e  d o ły “ .

K om is ja  M ię dzyn arod ow e j U n ii O chrony P rz y ro d y  i  Je j Zasobów 
za jm u jąca  się sp ra w a m i och ron y  g inących  ga tunków , w yde legow a ła  
E - G e e’g o do N epa lu  celem przeprow adzen ia  badań nad stanem  
liczebn ym  i  rozm ieszczeniem  nosorożca in dy jsk ieg o , ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  m oż liw o śc i dalszej, skutecznie jsze j jego ochrony. Insp e k ­
c ja  dokonana przez G e e’g o w ykaza ła , że nosorożec in d y js k i n ie  ję s t 
ga tu n k ie m  lic z n y m  i  że zasięg jego w ys tęp ow an ia  sta le  się zm niejsza.
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Spraw ozdan ie  to  zostało przekazane U n ii przez k o m is ję  celem  pod jęc ia  
u ch w a ł m a jących  na ce lu  zabezpieczenie nosorożca in d y jsk ie g o  przed 
w ym arc iem .

Z dz is ław  B o g u c k i

P IŚ M IE N N IC T W O

G e e E P (1959). F o u r ra re  in d ie n  an im a ls. O ry x . 4/6.
G reat In d ia n  Rhinoceros. (1959). N a tu re , 184/4704, s. 1986. 
S h e a p p a r d  R. (1957). T w o  van ish ing  an im a ls  in  In d ia . J. Bem gai 

N a tu ra l h is to ry  Soc., 29/3, s. 94— 96.

W Y S T A W Y

Pokazy grzybów w służbie ich ochrony

Z arząd  O dd z ia łu  W ojew ódzk iego  L ig i O chrony  P rz y ro d y  oraz P o lsk ie  
T ow a rzys tw o  B otaniczne, O ddz ia ł w  G dańsku, zo rg an izow a ły  w  sa li 

D w o ru  A rtu s a “  pokaz g rzyb ów  w  czasie od 16 do 21 w rześn ia  1960 roku .
O ryg in a ln e  eksponaty  ż y w ych  g rzybów , popa rte  p lanszam i, w y k re ­

sam i i  ta b lic a m i, n ie  ty lk o  u m o ż liw iły  zw iedza ją cym  poznanie g rzybów  
ja d a ln v c h  i  tru ją c y c h , ic h  w a rto ś c i odżywczych, następstw  za truc ia  
g rzyb a m i i t p , lecz rów n ie ż  p o uczy ły  o ra c jo n a ln y m  sposobie zb ie ran ia  
g rzyb ów  i  ro l i,  ja k ą  o d g ry w a ją  one w e  w sp ó łżyc iu  z w ie lo m a  roś lina m i, 
a g łó w n ie  d rzew am i. P rzedm io tem  szczególnego za in teresow ania  społe­
czeństwa T ró jm ia s ta  b y ły  zestaw ien ia  obrazu jące, ja k ie  podob ieństw a 
w ys tę p u ją  m iędzy  g rzyb a m i ja d a ln y m i i  tru ją c y m i. ,

O prócz szkół w ys ta w ę  zw iedz iło  w ie lu  le ś n ik ó w  p rze byw a ją cych  
w  ty m  czasie na k o n su lta c ja ch  k u rs u  technicznego N acze lne j O rga n iza c ji 
T echn iczne j oraz p ra c o w n ik ó w  O kręgowego Z a rząd u  Lasów .

W  czasie trw a n ia  pokazu rozp row adzono tys iące u lo tek1 ^
g rz y b y “ , a tlasów  g rzybów , b ro szu r oraz m a te r ia łó w  p ropagandow ych  
L ig i O ch rony  P rzy ro d y . W yśw ie tlo n o  ró w n ie ż  w  M uzeum  P om o rsk im
w  G dańsku  f i lm  p t. „G rz y b y  kape luszow e“ . __. ,  .

Z w ie d za ją cy  w ys ta w ę  p ra c o w n ic y  s ta c ji san ita rn o -ep id em io log icz ­
n ych  z p o w ia tó w  w y p o w ia d a li się iza kon iecznością  u rządzan ia  podobnych 
pokazów  w  te ren ie , co m og ło by  w  znacznym  s to p n iu  zapobiec zb ie ra n iu  
i spożyw an iu  g rzyb ów  tru ją c y c h , k tó re  po w o du je  corocznie ta k  dużo 
w y p a d k ó w  śm ie rte lnych , oraz p rzyczyn ić  się do rac jona lnego  zb ie ran ia  
c z y li och ron y  zasobów grzybów .

T e o fil W o j t o w i c z
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p r z e g l ą d  w y d a w n i c t w  i  p r a s y

Nadesłane w y d a w n ic tw a  po lsk ie

a) K s i ą ż k i  i  b r o s z u r y

S tan is ła w  K a s p r z y k :  B ia ło w ie s k i P a rk  N arodow y. A lb u m ik  w y ­
dany nak ładem  B ia ło w ie sk ieg o  P a rk u  Narodowego. P W R iL , W arszaw a, 
s tron  32.

W ym ien ion a  pow yże j b ro szu rka  m a ch a ra k te r k ieszonkow ego a lb u ­
m iku . S pe łn i ona doskonale zadanie, do ja k ie g o  zosta ła przeznaczona, 
a m ia n o w ic ie  s tan ie  się d la  tu ry s ty  m iłą  p a m ią tką , a zarazem  służyć 
m u będzie p e w n ym  m in im u m  in fo rm a c ji.  Szata g ra ficzna  a lb u m ik u  
sp ra w ia  m iłe  w rażen ie. P rócz ry c in y  na okładce um ieszczono w  n im  37 
ła dn ych  fo to g ra f ii oraz dw ie  m ap k i. U k ła d  ty c h  ilu s tra c ji ,  o d b itych  na 
papierze ro to g ra w iu ro w y m , je s t lo g iczn y  i  w ska zu je  c z y te ln ik o w i, na 
co w  dane j części w y c ie czk i p o w in ie n  zw ró c ić  uwagę. N a  p ie rw sze j 
s tron ie  a lb u m ik u  um ieszczono m apkę, k tó ra  u m o ż liw ia  o rie n ta c ję  w  te ­
ren ie . D a le j w  p a ru  zdaniach podano ogólne w iadom ośc i o puszczy, 
o h is to r ii po w stan ia  P a rk u  i  o jego obecnych granicach.

Z w iedzan ie  B ia ło w ie sk ieg o  P a rk u  N arodow ego zaczyna się zazw yczaj 
od p rze dm io tów  zna jd u ją cych  się w  bezpośredn im  jego sąsiedztw ie, na 
P o lan ie  B ia ło w ie s k ie j. S tosow nie do tego c z y te ln ik  zn a jd u je  w  a lb u m ik u  
fo to g ra fie  m ie jscow ego p a rk u  botanicznego, na jw a żn ie jszych  b u d y n k ó w  
tam  sto jących  oraz n iezbędne do tego in fo rm a c je . Jeś li chodzi o sam 
P a rk  N a rodow y, to  b ro szu rka  zw raca  uw agę na jego na jw ażn ie jsze  
osob liw ości ta k ie , ja k  ka m ie ń  p a m ią tk o w y  k u  czci p ro f. Józefa P a c z o- 
s k  i  e g o, na js tarsze i  na jp ię kn ie jsze  drzewa, cha rak te rys tyczne  s k ła d n ik i 
flo rys tyczne , typ o w e  zespoły leśne itp . O sobny rozd z ia ł pośw ięcony je s t 
h o d o w li żub ra  i  łos ia  w  puszczy. N ie  b ra k  też w z m ia n k i o p racy  
zak ładów  na u ko w ych  p row adzących  badan ia  w  ty m  re jon ie . N a zakoń­
czenie m apka, obrazu jąca  w y s y łk ę  ż u b ró w  do in n y c h  ośrodków  hodo­
w la n y c h  w  E urop ie , p rzyp o m in a  c z y te ln ik o w i raz  jeszcze o zw ierzęciu , 
k tó reg o  losy n a jw ię ce j są z ty m  P a rk ie m  zw iązane.

N o w y  a lb u m ik  zas ługu je  ze wszech m ia r  na p rz y c h y ln e  p rzy jęc ie , 
na leży sobie ty lk o  życzyć, aby podobne p u b lik a c je  w yd an o  d la  in n ych  
naszych p a rk ó w  narodow ych .

A . L e ń k o w a

K o m is ja  T u ry s ty k i N a rc ia rs k ie j Polskiego T ow a rzys tw a  T u rys tyczno - 
K ra joznaw czego o p u b lik o w a ła  w  ro k u  1959 S tu d iu m  zagospodarowania  
tu rys tycznego w o jew ód z tw a  k rakow sk iego  i  ka to w ick ie go  w  op racow an iu  
Z b ig n iew a  P ł o n k i  (106 stron, 1 n lb ., 1 mapa).

O pracow an ie  to  pośw ięcone je s t zagadn ien iom  zagospodarow ania 
tu rys tycznego  dw óch p o łu d n io w y c h  w o je w ó d z tw  skup ia jących  znaczną 
część ogólnopolskiego ru c h u  turys tycznego. W  m y ś l założenia au to ra  n ie  
om aw ia  ono p ro je k tó w  szczegółowych, lecz da je  ogólną koncepc ję  ro z -
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w iązan ia  tego zagadnienia, ważnego także z p u n k tu  w idzen ia  och rony 
p rzy ro d y . P ow in no  ono znaleźć w łaśc iw e  m ie jsce w  Ogólnym p lan ow a n iu  
gospodarczym , ta k  re g io n a ln ym  ja k  i  przestrzennym . 
g P| iu d iu m  sk łada się z dw óch części. W  p ie rw sze ] a u to r o m a w a  
kom u n ika c ję , w  d ru g ie j w łaśc iw e  zagospodarowanie turystyczne^

N a leży z uznan iem  po dkre ś lić  w y s iłe k  w łożony  w  tę  Pie r™ r 
w yk o n a n ia  tego rod za ju  op racow an ia  i  to  w łaśn ie  d la  ^  
w  k tó ry c h  różnorodność e lem entów  w za jem n ie  się zazębia ją y  y  
rozw iązan ie  tego zagadnien ia  szczególnie tru d n y m . „ „ Ai™ r>nl<*ich

D la  och rony p rz y ro d y  om a w ia n y  obszar m a w  ram ach ogó lnopo lsk ich  
k a p S ln e  znaczye n ie yw  n im  z n a jd u ją  się bo w iem  cz te ry  p a rk i narodow e 
oraz duża ilość m n ie jszych  te re n ó w  lu b  ob iek tów , ch ro n ionych  bądź 
ja k o  reze rw a ty , bądź ja k o  z a b y tk i p rzy ro dy . Z  tego tez pow odu spraw ą 
w ażną d la  och rony p rz y ro d y  je s t w łaśn ie  na leżyte  zagospodarowanie 
tu rys tyczn e  om aw ianego obszaru. W praw dz ie  a u to r m ów i, ze „ w  opraco­
w a n iu  n in ie jszego s tu d iu m  s ta ra liśm y  się o pe łne zabezpieczenie słusz­
nych  zasad och rony p rz y ro d y “ , jednakże w  rzeczyw istośc i zagadnienie 
to  w ym aga jeszcze da lszych szczegółowych rozw azan^ Chodzi m ia no w ic ie  
przede w szys tk im  o te re n y  p a rk ó w  na rodow ych . G ospodarka w m ch 
w in n a  być  tra k to w a n a  z je d n e j s tro n y  ja k o  zagadnienie ściśle uzależnione 
od in d yw id u a ln e g o  c h a ra k te ru  p a rk u  narodowego, z d ru g ie ] zas — w in n a  
być  ja ko  całość uzgodniona z og ó lnym  p la n e m  zagospodarow ania tu  y -  
stycznego n ie  ty lk o  w o jew ództw a , ale w iększe j części k ra ju . Ten aspek 
w fn ie n  b y ł znaleźć w  tego rodza ju  op racow an iu  szczególnie do b itn y

w yra z . M a ria  D r ż a ł
i

b) C z a s o p i s m a

W  p ie rw szym  num erze C Z A S O P IS M A  G E O G R A FIC ZN E G O  z 1960 
ro k u  ukaza ł się obszerny a r ty k u ł Tadeusza W i l g a t a  pt. Ochrona  
p rzy ro d y  a geografia. Jest to  od czasu d ru g ie ] w o jn y  św ia tow e ] p ierw szy 
tego rod za ju  a r ty k u ł zam ieszczony na łam ach po lsk ich  nauko w ych  cza­
sopism  geograficznych . W yszedł on spod p ió ra  rep rezen tan ta  geogra- 
ficznego ośrodka lube lsk iego , w  k tó ry m  za in teresow anie  ochroną p rzy  
rod y  idz ie  w  parze z udz ia łem  w  pracach na je j po lu . autora

Szeroko zakro jona  p ro b le m a tyka  och ram arska  zost^ mPrnf sL c 7n pen 
rze te ln ie  i  in te resu jąco  p rzedstaw iona. Z rozum ien ie  hum anistycznego 
znaczenia id e i och rony p rzy ro d y , szeroki pogląd na ew o luc ję  z ja w isk  
przeb iega jących w  czasie i  w  p rze s trze n i w  środow isku  geograficznym , 
a p rz y  ty m  duża p rosto ta  w  podan iu  boga te j treśc i -  sp raw ia ją , ze 
a r ty k u ł czyta się z n ies łabnącym  zainteresow aniem . ,

Po k ró tk im  w p row a dze n iu  w  zagadnienie a u to r om o w ił podstaw owe 
n ro b le m v  współczesnej och rony zasobów p rzy ro d y , a w ięc : nadm ierne  
w ycze rpyw a n ie  bogactw  m in e ra ln ych , niszczenie gleby, P ie rw o tn e j ro ­
ś linnośc i i  zw ie rzyn y , w a d liw e  gospodarowanie wiodą oraz k a ta s tro fa ln e  
zanieczyszczenie środow iska  wodnego i  a tm osfe ry. _

Szczególnie cenne są jego uw a g i na te m a t zm ian , f odow ! ^ a  p rz y ­
rodniczego w y w o ła n y c h  przez w ad  iw ą  i  n iep rzem yślaną  g o s p ^ a rk ę  
cz łow ieka. A u to r  w skazu je  liczne  i  znane w  h is to r ii ta f l i  
n rz v k ła d v  gdzie zb y t s ilne  przekszta łcenie ś rodow iska przyrodn iczego 
dop row adz iło  do zniszczenia podstaw  życia na w e t w ie lk ic h  p o t^ g o s p o ­
darczych i  w  kon sekw enc ji do up ad ku  c y w iliz a c ji.  S tw ie rdza  w yraźn ie , 
że postępowa jes t ty lk o  taka  gospodarka, k tó ra  prow adzona w  p e łn i
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zrozum ien ia  skom p liko w a nych  p ra w  n a tu ry  p rze c iw s ta w i się k ró tk o ­
w zroczne j p o lity c e  ekonom iczne j sprow adza jące j, ja kże  często, całe 
zagadnienie do tw ie rdzen ia , że „n a  nasz w ie k  w y s ta rc z y !“

W  os ta tn im  rozdz ia le  p rze p ro w a d z ił a u to r in te resu jącą  p róbę  o k re ­
ś len ia  zw iązków  zachodzących m ię dzy  geogra fią  a współcześnie rozum ianą  
ochroną zasobów p rz y ro d y  oraz ro li,  ja k ą  w in n a  odegrać ta  nauka  
w  teo re tycznym  i  p ra k ty c z n y m  p rzyg o to w a n iu  społeczeństwa, a szcze­
gó ln ie  m łodzieży, do ko rzys tan ia  z bogactw  ś rodow iska  przyrodn iczego.

Dobrze się stało, że a r ty k u ł ten  ukaza ł się na łam ach organu  P o l­
skiego T ow a rzys tw a  Geograficznego, k tó re  skup ia  rzeszę po lsk ich  
geografów, p racu jących  przede w szys tk im  w  szko ln ic tw ie .

M a ria  D r ż a ł

Nadesłane wydawnictwa zagraniczne

W y d a w n i c t w a  a u s t r i a c k i e

W.  S t r z y g o w s k i :  Europa b ra u ch t N a tu rp a rk e ! —  V e rla g  F. B e r- 
g e r-H o rn  1959.

W  1959 ro k u  ukaza ła  się ja k o  jedyna  tego rod za ju  ks iążka w  p iśm ien ­
n ic tw ie  eu rop e jsk im  praca pt. E uropa  b ra uch t N a tu rpa rke . Napisana 
przez w iedeńskiego p ro fesora  W. S t r z y g o w s k i e g o ,  przeznaczona 
je s t ona przede w szys tk im  d la  s łuchaczy W yższej S zko ły  H a n d lu  Ś w ia ­
towego, k tó rz y  —  ja k  pisze a u to r w e w stęp ie  —  „ ja k o  p ra w d z iw e  dzieci 
sw e j epok i są p rzyzw ycza je n i do tra k to w a n ia  z ie m i przez cz łow ieka  
ja k o  po la  w y z y s k u “ .

Celem  au to ra  b y ło  w yka zan ie  szkod liw ośc i ta k ie j pos taw y  oraz 
w skazan ie  d rog i, k tó ra  p o z w o liła b y  oca lić d la  ogółu w ie lk ie  w a rto ś c i 
estetyczne i  p rzyrodn icze  na tu ra lnego  lu b  m a ło  zm ienionego k ra jo b ra zu . 
S tw orzen ie  sieci p a rk ó w  n a tu ry  w  E u ro p ie  uw aża a u to r za na jlepszą 
drogę prow adzącą do tego celu. W  pa rka ch  n a tu ry  w id z i on n ie  ty lk o  
te ren y  w ypoczynkow e d la  pochłon ię tego w ytężoną pracą i  wyczerpanego 
tem pem  życ ia  dn ia  codziennego cz łow ieka, ale rów n ie ż  w ie lk ie  w a rto śc i 
w ychowawczo-społeczne.

K s iążka  sk łada się z dw óch części.
i  r a ^  części ogó lne j dw a p ierw sze ro zd z ia ły  pośw ięcone są ideow ym  
za cl°n a ln y m  podstaw om  tw o rze n ia  p a rk ó w  n a tu ry . Na uw agę zas ługu je  
p o ie if82!020113 w  ^  cz^®ci k s ią ż k i tabe la  ob razu jąca  próbę sys tem a tyk i 
i  rozh '°k reś lą jących  te re n y  chronione. A u to r  podkreś la  dużą dowolność 
n ie p o r i2ność w  s tosow an iu  tego ro d za ju  pojęć. Jest to  pow odem  w ie lu

^ o z u m ie ń  i  b łędnych  in te rp re ta c ji.
d u ją  ĝ ° zct zia le  p t. M a te ria ln e  podstaw y tw orzen ia  p a rkó w  n a tu ry  zn a j- 
g łów nych in t eresuj_ące rozw ażan ia  na tem a t is to ty  p a rk ó w  n a tu ry , 
następnie e .̂em entó w  fiz jo g ra fic z n y c h  w a ru n k u ją c y c h  ich  tw orzen ie , 
leżności oil uw a g i o g ran icach  p a rk ó w  n a tu ry , o ich  lo k a liz a c ji w  za- 
iacvch z , g łó w n ych  czyn n ikó w  geogra ficznych  oraz po trzeb w y n ik a -  
n a rkó w  n a tu r f3^ 6™  dane§ ° reg ionu . Osobno je s t m ow a o rodza jach 
n a tu ry  do u f- 2 .uw a g i na ic ł l aspekt w ypoczyn kow y , o s tosunku  p a rk ó w  
in w e s tv c ia rh  1 ls tn ie jących  te ren ów  chron ionych , o  różnego rod za ju  
m wescycjach kom ecznych w  obręb ie p a rk ó w  n a tu ry  itp .
« tre f W  ka Żri e f ZCZegółowei om ów iono sześć w yd z ie lon ych  w  E urop ie  
eh a ra k te rv s tv k ; 1 m ch P °dan°  op isy  p a rk ó w  na rodow ych  na t le  ogólne j 
c c ,yk i f iz jo g ra fic z n e j poszczególnych k ra jó w .
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W  dw óch końcow ych  rozdz ia łach  a u to r poda ł p ro je k t  u tw o rze n ia  
w  E u ro p ie  do 2000 ro k u  oko ło  250 p a rk ó w  n a tu ry . . . .  ,

Ks°ążka posiada p rz e jrz y s ty  u k ła d  oraz d o b ry  m a te r ia ł ilu s tra c y jn y  
(m apy i  fo to g ra fie ). O be jm u je  144 s tro n y  d ru k u , w  ty m  streszczenia 
w  ję zykach : an g ie lsk im , fra n c u s k im  f  w ło s k im

O ile  cześć ogólna k s ią ż k i może budzie zastrzeżenie ty lk o  z uw ag i 
na p rzedstaw ioną  w  n ie j koncepc ją  au to ra  to  część szc^ego łow ^pos iada  
b łęd y  rzeczowe (np. w iadom ośc i o P ie n iń s k im  P a rk u  N arodow ym ), k tó re  
n ie  p o w in n y  b y ły  znaleźć się w  tego ro d z a ju  książce.

1\/T<1 o T ) r  7 O ł

R ok 1959 p rz y n ió s ł ko rzys tn ą  zm ianę w  u ka zu ją cym  się w  W ie d n iu  
czasopiśm ie N A T U R  U N D  L A N D  pośw ięconym  och ron ie  p rz y ro d y  
w  A u s tr i i .  O trzym a ło  ono e fe k to w ną  szatę g ra ficzną  i  rozszerzyło 
znacznie sw o ją  p ro b lem a tykę . W  p ie rw szym  pó łroczu  u ka za ły  się dwa 
zeszyty - T /3 , 4/6, w  d ru g im  zaś trz y : 7/8, 9/10, 11/12, o łączne j ob ję tośc i

224 T rz y  spośród w y m ie n io n y c h  zeszytów pośw ięcono osobnym  zagadnie­
n iom  a m. N r  4/6 a u s tria c k im  p a rk o m  na rod ow ym  . N r  9/10 ochron ie 
p rz y ro d y  w  S ty r ii,  N r  11/12 D u n a jo w i. .

^Szczególnie in te re s u ją c y  je s t zeszyt 9/10, duża częśc b o w ie m  a r ty ­
k u łó w  w  n im  za w a rtych  do tyczy och rony zasobow p rz y ro d y  o.az 
a k tu a ln y c h  je j po trzeb  w  zw ią zku  z szybk im  rozw o je m  współczesnej 
te c h n ik i Poza a r ty k u ła m i t ra k tu ją c y m i o g łó w n ych  zadan iach och rony 
p rz y ro d y  je j o rg a n iza c ji i  p ro je k to w a n y c h  pa rkach  n a rod ow ych  w  S ty r ii,  
o o c h ? o n ie ^ rz y ro d y  w  otoczeniu m ias t, w  k ra jo z n a w s tw ie  i  m o to ryza c ji, 
na szczególną uw agę zas ługu ją  zwłaszcza cz te ry  doskonale ilu s tro w a n e  
a r ty k u ły  D o tyczą one zasobów w o d n ych  i  ścisłe z ty m  zw iązanych spraw  
b u d o w n ic tw a  wodnego, w y k o rz y s ta n ia  en e rg ii w o dn e j oraz zanieczy­
szczania w ód. W a rto  po dkre ś lić , ze to  osta tn ie  zagadnienie także 
w  A u s t r i i  n ie  je s t na leżyc ie  rozw iązane. P o trze by  kom u na lne  (licząc 
200 l i t r ó w  na dobę na jednego m ieszkańca) oraz zao pa tryw an ie  w  czystą 
w odę ponad 250 dużych zak ład ów  p rze m ys łow ych  w  te j części A u s tr i i  
s tw a rza ją  w ie lk ie  trudn ośc i. P rzekracza ją  one m oż liw o śc i uzyskan ia  
czyste j w o d y  z zapasów po w ie rzch n io w ych  i  w g łęb nych  ^  ram ach ra  j 
pa lnego gospodarow ania zasobam i p rzy ro d y . Zanieczyszczenie w ó d  na^tym 
te re n ie  je s t ta k  duże, że kosz ty  p rzyw ró ce n ia  w odom  A u s tr  Pełnej
w a rto ś c i —  p rz y  pob ieżnym  ty lk o  ob licze n iu  —  ocenia się na 4 m il ia rd y

szy lingów ^ ^  poświącQny je g t D u n a jo w i. je s t  to s ta rann ie  opracow ana 
p o pu la rn on au kow a  m on og ra fia  te j na jw iększe j rz e k i A u s tr ii,  będącej 
zarazem  a r te r ią  w odną o znaczeniu m ię dzyn a rod ow ym

W  dw óch pozosta łych zeszytach na uw agę zas ługu ją  a r ty k u ły  
„  n rh ro n ie  gleb oraz o próbach now e j gospodark i leśne j na te renach  
k ra so w ych  W  p ie rw szym  z n ic h  (N r 1/3) K . M a ż e  k -F  i  a 11 a om aw ia  
k a p i t a l n e  znaczenie gospodarcze tego p rob lem u. S tra ty  poniesione przez 
A u s tr ie  z pow odu  e ro z ji g leb oraz in n y c h  zniszczeń gleb p rzekracza ją  
k w o tę  300 m ilio n ó w  szy lin g ó w  roczn ie  -  i  to  ty lk o  w e w schodn ie j części 
A u s tr i i D o lne j P op raw ę tego stanu rzeczy w id z i a u to r na drodze ra c jo ­
n a l n e g o  gospodarow ania zasobam i p rz y ro d y  w  ich  ogó lnym , kom p lekso­
w y m  u jęc iu .

• Por. notatkę P a rk i na rodow e w  A u s tr i i.  Chrońm y P rzyr. ojcz. Z. 1/1960
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W  d ru g im  a r ty k u le  V. B e l t r a m  (N r 1/3) om aw ia  dośw iadczenia 
le śn ikó w  na ju g o s ło w ia ń sk im  obszarze krasow ym . D la  k ra ju , w  k tó ry m  
oko ło  22°/o pow ie rzchn i, t j .  p ra w ie  5,6 m ilio n a  ha, za jm u ją  te ren y  
krasow e, ra c jon a ln e  w y ko rzys ta n ie  zasobów p rz y ro d y  na ty c h  obszarach 
m a znaczenie ogólnopaństw ow e. Z ła  gospodarka —  i  to  przede w szys tk im  
leśna —  zam ien iła  w ie lk ie  po łac ie  tego k ra ju  w  c a łk o w ite  pus tkow ia . 
R e zu lta ty , osiągnię te na drodze dośw iadczeń p row adzonych  od p ięc iu  
la t  na w ybrzeżach D a lm a c ji nad  n o w y m  type m  gospodark i le śno -łąko w e j 
obszarów krasow ych , po zw a la ją  m ieć nadz ie ję  n ie  ty lk o  na zaham ow anie 
gw a łtow nego procesu niszczenia ty c h  te renów , ale i  na  ponow ne zazie­
le n ie n ie  w ap ie nn ych  pus tkow i.

D la  nas szczególnie ak tu a ln e  są rozw ażan ia  L . M a c h u r y  (N r 7/8) 
na tem a t p lan ów  przekszta łcen ia  D u n a ju  w  w ie lk ą  drogę w odną i  źród ło  
energ ii, zamieszczone w  dzia le  pod znam iennym  ty tu łe m  M ilczen ie  b y ­
ło by  w spó łw iną . P rzedstaw ia  w  n im  a u to r stanow isko au s tria ck ich  och ra ­
n ia rz y  w  toczącym  się sporze o w odne i  energetyczne w y ko rzys ta n ie  
D u n a ju  w  zw iązku  z rea liza c ją  szeroko zam ierzonych p la n ó w  p rzeobra­
żenia te j rzek i.

M a ria  D r ż a ł

P R O T E C T IO N  O F N A T U R E

B i-m o n th ly  p u b lica tio n , organ o f th e  S tate C ounc il fo r  the  P ro te c tion
o f N a tu re  in  Poland
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C o n t e n t s

I
S um m aries o f a rtic les

S tefan G u t

The im p a c t o f to u ris m  on N a tio n a l P arks

. to u ris ts  and w eek-end  v is ito rs  fre q u e n tin g  th e  N a tio n a l P arks
, , m asses endanger th e ir  p r im e v a l n a tu re  on th e  one hand, and on the  

° r  the y  re n d e r im poss ib le  a re a l rec re a tio n  in  them . T here fo re , the 
a a m im s tra tio n  o f N a tio n a l P arks tr ie s  to  re leave these te rr ito r ie s  by 
se ttin g  aside areas on the  o u ts k ir ts  o f N a tio n a l P arks, in  w h ic h  
accom odation fo r  la rge  num bers o f v is ito rs  is p rov ided , such as p a rk in g  
ana camp sites, res tau ran ts , etc. H ow eve r, even these measures in  
sa feguard ing N a tu re  in  N a tio n a l P a rks  w i l l  p rove  in s u ff ic ie n t in  the 
near fu tu re . The a u th o r comes to  th e  conclusion th a t a lth o u g h  N a tio n a l 
P arks represent an id ea l te r r ito r y  fo r  rec re a tio n  ow ing  to  th e  fa c t th a t 
N a tu re  has been preserved in ta c t in  them , the  p ro b lem  w i l l  have to  be 
solved b y  d ire c tin g  the  flo o d  o f w eek-end  and vaca tion  V is ito rs  to  o ther
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te r r ito r ie s  s itua ted  outside the  N a tio n a l Parks. W e in  P o land are
fo rtu n a te  to  possess extens ive  areas in  w h ic h  fresh  a ir, c lean w a te r and 
p le n ty  o f grassland p ro v id e  cond itions re q u ire d  in  rec re a tio n  grounds. 
B y  estab lish ing  inexpens ive  recre a tio n  fa c il it ie s  these te rr ito r ie s  m ig h t 
be adapted to  accept tou ris ts , bo th  in d iv id u a l and in  la rge  groups, fo r  
w hom  the  cond itions m en tioned  above are q u ite  s u ff ic ie n t to  p rov ide  
a sound recreation .

Jan ina  J e n t y s - S z a f e r o w a

The species of birch endemic in Poland

1. B e tu la  oycoviensis  B e s s .
T h is  species was described in  1809 b y  W iliba ld^ B e s s  e r .  I t  

ove rgrow s a sm a ll area in  the  lo w e r p a r t  o f th e  O jców  V a lle y  near 
C racow, and occurs as tre e  o r shrub. T hough re la ted  to  B e tu la  verrucosa  
i t  d iffe rs  fro m  i t  p ronounced ly  b y  some m o rp ho log ica l and b io lo g ica l 
characters. A  de ta iled  s tudy o f th is  p la n t is su b m itte d  in  a paper w r it te n  
b y  th e  present a u th o r and pub lished  in  the  21st vo lum e  o f th e  annua l 
“ O chrona P rz y ro d y ”  (P ro tec tio n  o f N a tu re).

B e tu la  oycoviensis  fo rm s the  sub ject o f research w h ic h  has been 
c a rrie d  o u t fo r  the  la s t ten  years in  th e  D e p a rtm e n t o f P la n t V a r ia t io n  
in  th e  B o ta n ica l In s t itu te  o f th e  P o lish  A cadem y o f Science in  C racow. 
O w ing  to  the  fa c t th a t B e tu la  oycoviensis  blossoms in  the  th ir d  o r  even 
the second year o f its  life ,  c ro s s -p o llin a tio n  is  ca rried  out, w h ic h  is 
expected to  e luc ida te  the  o r ig in  o f th is  p la n t and its  re la tio n  to  B e tu la  
verrucosa.

The classic s ite o f occurrence o f B e tu la  oycoviensis  is  p ro tected  as 
a na tu re  reserve.

2. B e tu la  obscura  K o t u l a .
T h is  b irc h  is v e ry  s im ila r  to  B e tu la  verrucosa, b u t its  b a rk  is b lack  

and sm ooth, m uch  lik e  th a t  o f the  che rry  tree. I t  d iffe rs  also fro m  i t  
b y  its  ha b it, as its  side branches g ro w  ou t fro m  the  stem  a t a r ig h t  
angle. I t  occurs in  sou the rn  P oland, m ost o ften  tog e the r w ith  B etu la  
verrucosa. D e ta iled  in fo rm a tio n  on th is  in te resting , endem ic species is 
fou nd  in  a paper o f th e  present a u th o r pub lished  in  the  13th vo lum e o f 
“ R oczn ik  S ekc ji D e nd ro lo g iczn e j”  (A n n u a l o f the  D e nd ro lo g ica l Section 
o f the  P o lish  B o ta n ica l Society) in  the  y e a r 1959 in  W arsaw .

G enetic  inves tiga tions  on th is  in te re s tin g  species w ere  s ta rted  tw o  
years ago in  the  D e pa rtm e n t o f P la n t V a r ia t io n  o f the  B o ta n ica l In s t itu te  
o f th e  P o lish  Academ y o f Science.

B e tu la  obscura  is  p ro tected in  a reserve in c lud ed  in  the  K am p inos 
P r im e v a l F orest ne a r W arsaw . P a r t ic u la r ly  f in e  sing le  specimens o f 
th is  tree  are p ro tected  a l l ove r its  range in  Poland.

Z yg m u n t D e n i s i u k

The forests in the environs of Leśna Podlaska deserve protection

In  the  v ic in ity  o f Leśna P od laska (d is tr ic t o f B ia ła  Podlaska) an 
in te re s tin g  deciduous fo res t has been preserved. I t  grow s on the  h u m id  
and fe r t i le  soils o f the  K lu k ó w k a  r iv e r  v a lle y  and inc ludes th ree  places
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o f a p r im e v a l character, Dębina, C hm ie linne , and K o łow ież  covering 
a jo in t  area o f abou t 500 ha. Besides, the re  are extensive  stretches in  
th is  fo res t w h ic h  s t i l l  bear a n a tu ra l character, and th e re fo re  its  least 
changed pa rts  should be safeguarded. In  va riou s  ha b ita ts  o f the  r iv e r  
v a lle y  d iffe re n t p la n t associations have developed and  rem a ined a lm ost 
unchanged; m ost o f them  p re fe r a h u m id  h a b ita t. These are: S alice to - 
-F ra n g u le tu m , A ln e tu m  glutinosae, F ra x in o -A ln e tu m , F ic a rio -U lm e tu m  
cam pestris, Q ue rce to -C a rp ine tum  m edioeuropaeum , and pa rts  o f P in e to - 
-Q uerce tum . A  f a ir ly  r ic h  f lo ra  has also been preserved there . I t  includes 
a score o f m ounta inous species, o thers w h ic h  a re  ra re ly  m e t w ith  in  the 
low lands, and a nu m be r o f le g a lly  p ro tected  ones, m ost o f w h ic h  be long 
to  the  O rchidaceae  fa m ily . S ing le  specimens o f o ld  trees, above a ll oaks, 
ashes and elms, w h ic h  are n a tu ra l m onum ents, are also g ro w in g  there.

Z b ig n ie w  W ó j c i k

The Concretions Cave in the Tatras
The caves o f the  T a tra  M ou n ta ins  are m ost a b u n d a n tly  grouped in  

the  calcareous fo rm a tio n s  o f the  H ig h  T a tra  series in  the  K ośc ie liska  
V a lle y  (fig . 1). The C oncre tions Cave (Jask in ia  N aciekow a), m ost 
re c e n tly  d iscovered, is fo u n d  in  the  r ig h t  (o ro g ra ph ica lly ) slope o f the 
K ośc ie liska  V a lle y , 190 m  above the  bed o f the  K o śc ie lisk i B rook. 
I t  inc ludes a tw o - le v e lle d  system  o f caverns and passageways w ith  
separate, ou tle ts  (fig . 4). T he  cave described is d is tingu ished  by 
b e a u tifu l concre tiona ry  fo rm a tio ns . A m on g  th e  so-ca lled  h a rd  concre t­
ions th e  ir re g u la r  fu n g o id a l concretions are the  m ost com m on (fig . 2). 
S ta lactites, s ta lagm ites and co lum ns occur fre q u e n tly . The so-ca lled 
“ concre tion  boards”  and w o o ly  flow stones are fo rm e d  o f s o ft m oon- 
-m ilk .  The b o tto m  o f the  passageways and caverns is covered w ith  
g ra ve l and m ud. S im ila r  g ra ve l (boulders o f g ran ite , gneiss and sand­
stone) is now  fou nd  in  the  K o śc ie lisk i B rook. The m a te r ia l ca rried  by 
the  b ro ok  fro m  the  uppe r p a r t o f the  v a lle y  eroded the  caverns in  o ld  
tim es. A s th e  K ośc ie liska  V a lle y  low ered , the  b ro o k  has changed its  
course, b u t  the  traces o f its  f lo w  are preserved  in  th e  caverns in  the 
fo rm  o f grave l.

I I

Correspondence
On the  N a tio n a l P a rk  in  the  B ieszczady M ounta ins. H u b e rt 

B o d n a r .

S afeguard ing the  trees a t S ien iaw a, Chabów ka and R o k ic in y . 
Czeslaw T r y b o w s k i .

M onum ents o f an im a ted n a tu re  in  the  d is tr ic t  o f O s tró w  M azo­
w iecka. M ieczys ław  B a r t n i c z a k .

The danger o f the  “ b lue  sm oke” . S te fan G u t .
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C u rre n t news

M eetings and conferences:
A  conference on th e  p u r if ic a tio n  o f sewage w ate rs.

O u r N a tio n a l P a rks :

A  session o f the  B ia ło w ie ża  N a tio n a l P a rk . Board.

In te rn a tio n a l n a tu re  conserva tion :

N a tu re  conserva tion  in  Spitsbergen.

N a tu re  conserva tion  abroad:
N a tu re  conserva tion  in  the  educa tiona l p rogram s in  the  R oum anian 

People’s R epub lic .

M o re  news on n a tu re  conserva tion  in  the  T u rkey .

The present state o f the  p ro te c tio n  secured fo r  the  In d ia n  rh inoceros. 
E x h ib itio n s :

A  show F ung i in  n a tu re  conservation.

R e v iew  o f books and pe riod ica ls .

E ng lish  sum m aries.
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